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I01I W P  Mm K U S I
na Pierwszą Poiską Pożyczkę Państwową.

W dalszym ciągu subskrybowali na. I. polską 
pożyczkę państwową, przez „Gońca Krakowskie­
go" pp.:

Fajda Józef, Kraków 500 K.
Klimczak Witold, PiUc& 500 K.
Klimczak Bolesław, Kraków 1000 R.
Ko zioń Bartłomiej, Kraków 500 K. 
Wojtanowski Marcin, Tucnów 1600 K. 
Wojtanowski fio tr, Tuchów 500 K. 
Wojtanowska Weronika, Tuchów 500 K. 
Razem 5100 K.
Z dotychczas wpłaconemi 115.100 K

Razem 120.200 Koron.

AKCYA „GOŃCA KEAKOWSKILrO" ZA PO- 
ŻYCZKA PAŃSTWOWA

opiera się na następujących zasadach;
Wydawnictwo nasze przyznało każdemu, kto 

za jego pośrednictwem subskrybuje chociażby 
sto koron no puiyczkę państwową premią w po­
staci bezpłatnej jednon:’ rzecznej 
PliEi!UluEIŁATY „GOŃCA KRAKOWSKIEGO''.

Kto pragnie z premii tej korzystać, winien xa- 
.1 żądać od naszej admi.ństracyi deklaracyi sub­
skrypcyjnej, opatrzonej pieczątką. „Gońca". De- 
Kiarecyę tę wypełnić ma we wszystKicb rubry- 
kach i złożyć ją. (©went. przesiać) wraz- z odpo­
wiednią kwotą w Banku Krajowym.

Banie ten zawiadamia o dokonanej wpłacie 
nasze wydawnictwo, poczem rozpoczynamy na­
tychmiast wysyłkę gratisową pod podanym 
adresem.

Czesi chcą ponownie zająć Cieszyn.
Kzakow, l i  marca.

Biuro prasowe K. Rz. Komun'kuje:
Rozpowszechniane przez Czechów pogłoski, żc 

niedługa Cieszyn zajmę, znajduję posłach tent 
bardziej, że zastępca rządu czeskiego dr. Dresky 
na wiecu w Pul&kiej Ostrawie oświadczył, że 
Czesi zajmę z powrotem nie tyiko Cls-*zyn, ale 
pójdę także na Bielsko. Ludność polska, znająca 
wiarcłoinstwo Czechow, jest zaniepokojona i 
oczekuje szybkiej pomocy wojskowej. W Zagłę­
biu Ostraw sko-Karw-ińakiem panuje głód. Gro­
źba Czechów wysiedlenia polskich górników i 
robotników pochodzenia gaticyjskiego, o ile nie 
poddadzą się władzy czeskiej, znajduje również 
wiarę.

Z polskiej ziemi chcieliby Czesi usunąć pol- 
skion obywateli, z Boumim. wysiedlili robotnicę 
Gabryniową z dwojgiem dzieci i odstawili do 
granacy okupacyi polskiej. Rugi pruskie maję 
być zastąpione ezeskiemi

t a  m ioi4 m  mii?! w n i l  Sinika
Kraków, 11 marca.

Biuro prasowe K. Rz. komunikuje;
I poda. paryską, dopełnioną następnie umo­

wą dodatkową z 25 lutego 1919, a podpisaną 
przez reprezentantów' misyi koalicyjnej w Cie­
szynie, mieli Czesi dostarczyć węgla Polsce z 9 
szybów kalwińskich i 3 koksowni, które miary 
przejść pod władzę polskę.

Umowy lej Czesi nie chcę obecnie uznać, prze­
ciwnie, pułkownik Bancierek, ten &am, który u- 
dawał oficera francuskiego, oświadczył misyi 
w Cieszynie, że tylko za rekompensat" żywności 
lub węgla dąbrowieckiego dostarczy Polsce wę­

gla śląskiego, nadto nlo uznał postanowienia u- 
mowy, ugody paryskiej o zaprowadzenia admi­
nistracji cywilnej pri.cz Rady Narodową w Księ­
stwie Cleszyńskiam i oświadczył, że ant jeden 
polski inżynier nie może być w kopalni zajęty. 
Prezyuyum Rady Narodowej odbyło natych­
miast posiedzenie przy udziale fachowców wę­
glowych. Zapadła jednomyślna uchwała. - odrzu­
cić z oburzeniem te nowe propo?ycve czeskie. 
Uchwale tę zakomunikowano natychmiast re­
prezentantom Koalicji.

Krzyżacka poliryka Czechów.
Kraków, 11 marca.

Połączenie kolejowe w Czechach ciągle jeszcze 
nie jest uruchomione. Próby pertraktacje1 zawio­
dły. Również bezcelowemi okazały się próby in- 
terwencyi, podejmowane przez członków m isji 
koalicyjnej bawiącej y Cieszynie. Wszystko to 
wskazuje na to, że Czesi celowo chcę nas odcięć 
od połączenia z Zachodem Celem przeciwdzia­
łania tej przewrotnej a k c ji czynione są. odpowie­
dnie kroki.

Obecnie pociągi nasze dochodzą dc Pietrowic, 
ostatni* i s ta c ji przed Bogu mi nem.

35-m !lio ii. kredyt Gzeuhów w Ameryce.
Waszyngton \PAIj. Departament skarbu Sta­

nów Zjedn. wyznaczy) kredyt 18 milionów dla 
Czecho-słowaków, 40 m ilioner dla Belgii, 100
milionów dla Francyi, 20 mdionću dla Włoch. 
Ogólny dotychczasowy kredyt dla sprzymie­
rzeńców wynosi 8.841,657.000. Ogólny kredyt dla 

j Lzncho-słowaków wyn&si 35 milionów.

REFORMA AGRARNA.
Produkcya a parcelacya. —  Tworzenie zdrowych, średnich gospodarstw 

oraz silnych kooperatyw. —  Konieczność zaspokojenia głodu rdemi.
Kraków, 11 marca.

Jedną; z najgłówniejszych spraw, ja.kiemi za j­
muje się Sejm polski, to reforma agrarna. — 
W czasach gwałtownych przewrotów, dokony- 
wującycli się w życiu politycznem. spolecznem 
i okonomicznem całego świata, wysunęła się po­
trzeba reformy agrarnej na pierwszy plan pro­
blemów natury gospodarczej. V,' pewnych pań­
stwach, jak Rosy i. Ukrainie agitatorzy rewolu­
cyjni uż rwali i używają dotąd reformy agrar­
nej, jako potężnego środka do poruszania mas 
Przeciv/ dotychczasowemu ustrojowi Dolitvczuo- 
spolecznerou.

1. nas w Polsce reforma agrarna stanowi bar­
dzo piekącą, kwestyę. Premier Paderewski w 
swern expose zwrócił na to szczególna uwagę, 
oświadczając, iż głód ziemi naszego bezrolnego 
ludu mus: być jak najszybciej i sprawiedliwie 
zaspokojony. Rząd polski w tym kierunku po­
czynił już pewno kroki, i','.orząc Bank rolny, 
mający na celu -prawy pas-cclac-yl- pewnych 
tlóbr donttoyjnych i gruntów. należących do da­
wnego Banku włościańskiego.

Poiska,- jak mflv.i Stefan Żeromski w bro-’ 
szurze pod, tytułem,f,Początek świata pracy** 
jest driodziną i^dminru proiofaryaki bezrolne­

go, który wynos: około 2 miliony w samem Kró­
lestwie Polskiem. W Galicyi przeważają wśród 
gospodarstw’ włościańskich — gospadarstwu 
karłowate, na których żyją rodziny, złożone czę­
sto z większej ilości osób, a również Księstwo 
Poznańskie ma wielką ilość bezroinych W sku­
tek takiego stanu rzeczy zrozumiałą była przed 
wojną zatrważająca emigracya naszego ludu do 
krajów zachodnich Europy, Niemiec, Francyi, 
a  potem do Ameryki, licząca, rocznie z Galicji: 
i Królestwa Polskiqgo około 600.000 głów. Te tłu­
my polskich białych niewolników stanowiły na 
rynkach zagranicznych podatny Żor dla wszel­
kiego rodzaju wyzyskiwaczy, maklerów niesu­
miennych, farmerów i kapitalistów

l a k ’ stan rzeczy w wolnej Polsce musi się 
zmienić. Państwo polskie nie może pozwolić na 
poniewierKę naszego ludu po obcych kątacr 
świata, lecz musi dać tym masom możność egwy- 
stefncyi.

W tym kierunku wnieśli już wniosek w S e j­
mie dnia 20 lutego posłowie P. S. L. (Thugu 
towcy i Piastowcy), w którym domagają się 
przeprowadzenia reformy agrarnej w naedzo 
szerokim zakresie. Według tego wniosku pań­
stwo miałoby przeprowadzić parcelacje dóbr 
skarbowych, kościelnych, majoratów i większej 
wlasnosei, wynoszącej więcej, niż 100 -200 mor­
gów — miedzy małorolnych i bezrolnych. Za 
sadniefa tendeneyą. tego wniosku jest zatem 
bezwzględna pnrceiacya wielkich gospodarstw i 
tworzenie gospodarstw małych,, które w yraźnie 
wniosek uznaje za jedynie zdrowe gospodar­
stwa. Takie stanowisko jednak, kierujące sie 
jedynie chęcią -zaspokojenia t. zw. gtudu ziemi

uwzględniające tylko stronę, socya.lną reformy 
agrarnej jest wprawdzie ponętne dla mas i 
chwilowo popularne, lecz ntoracyonalne i nie­
korzystne wysoce i i  in-leresów- i przyszłości ca­
łego narodu.

Przy rozważaniu reformy agrarnej należy u- 
wzgięclnic dwie strony; socya-lną. i ekonomicz­
ną. Pierwsza.'^strona, dotycząca, zaspokojenia 
głodu ziemi, jest wprawdzie bardzo ważną, tocz­
nie może być decydującą. Stanowisko podnie­
sienia. produkcji jest rzeczą co najm niej równie 
ważną, gdyż dotyczy całokształtu gospodarcze­
go, życia, dobrobytu całego narodu, a nie tylko 
jednej warstwy. Ze stanowiska produkcji, bez­
względne rSJTdraManie wielkich gospodarstw i 
fwo rżenie gospodarstw małych nie jest korzyst­
ne. Wydajność z morga u mniejszej własności 
jost. z reguły mniejsza. Rozdrabianie wielkich 
gospodarstw bez ograniczeń musiałoby zatem u 
nas z konieczności doprowadzić do unmiej-sze-

inia produkcji. Wiadomo też, żc system piowa- 
dzenia nowożytnej gospodarki przy użyciu me- 
, sWn i narzędzi rolniczych, jak sienników, |Jji- 

1 arów parowych, łokomol.il i t. d., dalej sztucznwcli 
j środków’ nawozowych, ulepszeń w gosjwdar- 

slwie jest możliwą tylko no wielkich gó>podar- 
stwach lub w dobrze zorganizowanych i prowa­
dzonych koop«ratywvach. la k ie  zaś prowadzenie 
gospodarki me tyiko pomniejsza koszta, tocz 
podnosi równocześnie w wy&kim stopniu wy­
dajność gleby. Również pomyślny rozwój prze­
mysłów, związanych z prdśukcyą. rolną, jak. cu­
krownictwo, browarnictwo, mtynarsfwo i t. p. 
moż-liwj jest przy istnieniu większych £oVpn- 
darstw łolnych lun silnych kooperatyw.

Folska niż przed wojną ńic mogła się sama. 
wyżywić. W Galicyi zwłaszcza konsurn w. au.n 
wielkie ilości mąki w ęgierskiej. Obecnie produk­
cya, natza, zniszczona w’ypadkami wojują zna j- 
auje się jv stanie upadku i potrzebuje wielkich 
wysiłków i nakładów, oraz szeregu lat. do pod­
niesienia. Moment ton winien być uwzotodrto- 
nyin jn-zy przeprowadzeniu reformy agrarnej. 
Niezmiernej wagi wszakże jest interes samych 
warstw robotniczych miejskich i wiejskich, «t ez- 
roi&ycli i małorolnych, dokupujących staio zbo­
że, których ilość v  Krótodwic i w Galicyi jes.i 

j ogromna, aby nasza, produkcya podniosła .'się 
; w ,vrtatnMw jak  najszybszym c-zusie. spmwadita- 
• jąi- obfitość i potanienie środkou- żjriońośch i «- 
| kto jrodniesionto produkcyi pr/c zupełnym i do- 

lMiirejn ^zniesieniu większH w i a su o ' c; brłoiiy o 
bcciuc niemożliwe. Reforma Itóu-.m , lak \.a- 
żna więc ala całokształtu na-szego z.-.cia gospo- 
•iarczegij, musi tedy odbw-jłwć sn stopuio-.co i
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planowo, uwzględniaj ąc wsssolkie okoliczności 
natury społecznej i ekonomicznej. al>y wynikło 
z niej korzyści spłynęły na ottly naród, przede- 
wszystkiem zaś na szerokie warstwy biednego 
łada. Sama purcelacyw, tak pożądana i konie­
czna ze stanowisku socyalnej sprawiedliwości, 
winna cd b y  yjv nic Jabłonow o, lecz z zacho­
waniem ostrożności, indywiduaiaio, t. j, z szcze- 
góinem uwzględnieniem warunków danej miej­
scowości i okolicy. Orzeczenia Komieyi, złożo­
nych z doświadczonych agronomów techników, 
reprezentantów przemysłu, oraz włościan i ro­
botników danej okolicy, powinny decydować w 
tyra względzie. Parcelacya winna stopniowo 
przygotować teren dla kooperatywy, Która może 
/. czasem zastąpić większą własność, oonośnie 
do przemysłu rolniczego i w ogóle iutenzywnej 
gospodarki, jednakże może wytworzyć się u 

nas dopiero w ciągu dziesiątek lal, ze względu 
iia brak przygotowania i wykształcenia w tym

kierunku naszych warstw włościańskich i robo­
tniczych .

X powy ższych względów powołanie do życia 
instytucyi, podobnej do amerykańskiej „Agri- 
culture industry", w rodzaju projektowanego w 
ostatnib czasie t. zw. Instytutu agrarnego, pod 
kleru akiom którego mogłyby dokonać się re­
formy agrarne, byłoby nader wskaza-nem. In­
stytut ten działałby nie tylko przy przeprowa­
dzeniu samej p?rcelacyi, lecz także iia polu wy­
kształcenia i ach owych rolników, na polu sze­
rzenia oświaty iud.wej w kierunku gospodar­
czym, oraz przygotowania naszego ludu do ży­
cia współdzielonego.

W każdym razie jednak należy jfck najszyb­
ciej przystąpić do parcelacyi majątków douaeyj- 
nycn i  koronnyci, aby zaspakajanie głoau zie- 
a i ,  niezbędne ze względów socyalnycli, weszło 
ze sierr- postulatów w dziedzinę ucieleśnienia.

D-ski.

Strajk zbrodnia narodowa,
Wielka mowa Sckeid

Kraków, 11 marca.
(P.) Scheideman, nawiązując do wielkiej dys- 

kusyi na temat socyalizaoyi, zwalczał je j prze­
ciwników i  odparł zarzuty , podniesione przeciw" 
socyalistom z racyi wybuchu generalnego strej: 
ku.

Potępiam w sposób stanowczy — mówił on —
,strajk jako środek walki politycznej. Strajk ge­
neralny, podjęty w tej chwili, był zbrodna na 
narodzie niemieckim. Strajk obecny jest poże- 
cauibm własnego mięsa, lecz mimo to jest obo­
wiązkiem rządu ludowego na czyny lekkomyśl­
ne nie odpowiadać takimi samymi czynami. 
Obowiązkiem rządu ludowego jest szukać ze 
strejkującymi porozumienia, któreby wydało re­
zultaty, przynoszące egołowi upragniony pokój 
i  błogie jego owoce. Ogólnemu dobru zaś służyć 
będziemy, jeśli z warstwy pracującej zdejmie­
my nietylko więzy polityczne, lecz i gospodar­
cze. jeśli robotników dopuścimy rio współrządze­
nia w życiu gospodarczem, jeśli starać sir bę­
dziemy, by robotnik nietylko był przedmiotem 
lecz takZe podmiotem naszego żrcia nospodro 
ozego, Gdyby się ktoś temu opierał ten podko­
puje całe nasze życie gospodarcze i krępuje 
wolę mas, z którą liczyć się nareszcie już raz 
należy.

Mowa Scheidemana nasuwa pewne refleksy©, 
pewną poniekąd analogię między Niemcami a 
Polską. Niemcy poniosły katastrofalną, dotąd 
nigdzie podobną w liistoryi ni ©zapisaną klęskę, 
w iją się w bolesnych skurczach walk bratobój­
czych. Lecz w chaosie, w którym są pogrążono 
rodzi się myśl!, myśl, która w czyn wcielona 
przynieść ma błogie owoce. Dopuszczenie do 
współrządu warstwy robotniczej, uposażenie je j 
w© wszystkie środki materyalne i duchów© za­
pewni narodowi pokój, rozwój i rozkwit. Do 
tych jednak pięknych I wzniosłych uełów jak 
szczęście całego narodu i  poszczególnych jego

*manita w
jednostek nie psowadd droga, jak  Scheideman
słuszni© mcmvi, przez strojki, to strejk podjęty w 
nieodpowiedniej chwili jest zbrodnię popdnlo 
nę na narodzie. Pazemoc i  g wałt, walka brato­
bójcza nie prowadzę bynajmniej do celu, lecz 
oel ton raczej stanowczo na daleka odsuwają 
metę. Wykazali to dwaj najwięksi poeci i  wiata. 
Szyłler i  Krasiński.

Polska, anajthije się w stadyum powstania.
Wszystko tworay się tu od nowa, co musi po- 

ciągać za sobą niesłychany chaos, naa krórego 
najrychlejsi©ut usunięciem wszyscy winniśmy 
pracować. Cnaos ten powiększają stosunki z 
wrogą nPm zagranicą, która łaknie łatwego łu­
pu. Z© względu więc na stosunki wewnętrzne i 
zewnętrzne wiuzyBOi winniśmy wytężyć nasze 
wszystkie wjiopaM siły, by Ojczyznę wywieść 
z zamętu i dać je j mocne j trwaił© podwalin;,7.

Tymczasem!... tymczasem z różnych stron 
nadchodzą, wieści o gotującym się strejku! Pi, 
Którzy o nim dzisiaf myślą, niechaj pamątają, 
>  strejl podjęty w tej i  ejuieatesowniejszej 
obwili jewt zbrodnią popełnioną na Ojizyude i 
n i naroozii — dzisiaj strejk gotować, znaczy, 
zarobić tobie, na imię wyrodnego syna, znaczy 
na wieki zapisać ©H w Mstoryl najsmutniejsze-, 
mi głoskami. Tyci wina nic będzie mniejszą od 
winy Braniokich, Ponińskich i innych!

ne takie piękne miasta.., oddać tak żyzna zie­
mię, już za. swoją wieczystą własność uważaną- 
jest. zbyt bolesne, by mćdz m d  icidj ze spokojem 
przejść do porządku dziennego. Nic tedy dziw­
nego, żc burzy się krzyżacka dusza, serce pęka 
i mózg niemiecki pojąć tego nic może, a. i okrzyk 
rozpaczy wydziera się z piersi- „kio się Niem 
eem czuje... niech chwyta za1 broń44, „w czyjej 
piersi tli jeszcze choćby iskra niemieckiego .pa- 
tryotyzmu, ten w. ‘cięźSch chwilach nie będzto 
stal na uboczu z źałożosiemi rekami, lec* wstą­
pi w szeregi „Gren-zschufczu44!

Prasa niemiecka dzwoni na ostatni alarm 
ostatnio łzy roni i ostatni© rzuca oszczerstwa i 
kłam*twa, oczerniając nas. jadsobyśmji złamali 
warunki zawieszenia broni, oskarżali Niemców, 
przed koalicyą o używanie kul dum-dum, s sa- 

I mi dopuszczali się gwałtów na jeńcach i spo­
kojnej ludności. Ludność niemiecka, prowincyi 
polskich demonstruje przeciw przyłączeniu do 
Polski i składa, na ręce kemisyj niemieckiej, 
pertraktującej r. kernisyą koalicyjną <v Porna - 
niu, oświadczenia, że pragnie pozostać przy 
Niemczećh, rząd niemiecki różnych używa km 
czków, prosi i grozi i straszy, lecz niewątpliwie 
ostatnio to już strzał'7, które niezawodnie chy 
bią celu.

„Breslauer Morgan Zedturg", omawiając 
czynności komisyi niemieckc-koalicyjnej w ar- 
ty kule p. t. „Wir und die Poler.*, podnosi, że 
Niemcom grozi ze strony polaków niebezpieczeń­
stwo, czynię się tam bowiem gorączkowe 
przeciw Niemcom przygotowania i wzywa wszy­
stkich, którzy czują się Niemcami, by chwycili 
za broń dla obrony granic.

Ostał n i alarm I
 c —

Ostatnie prttóy S^artakowców.
OBLEŻENIL TLATBU LUDOWEGO NA PLAOU
BUELOWA, WALKI O GŁÓWNY URZĄD 
POCZTOWY ODPOWIEDŹ RZĄDU NA ŻA- 

DANTA 3PART AKOWCÓW.

Ostatni alarm*
„Kto się Niemcem czuje... 
niech chwyta za bron7“

Kraków, 11 marc-n 
(P.) Wierzymy, że bardzo to bolesną musi być 

rzeoza, kiedy trzeba zwrócić io, co si© kiedyś 
z caiłym cynizmem zrabowało, wierzymy* żc za 
isłe bardzo trudno jest pogodzić się z tą smutną 
myślą.

Stracić Poznam Gdańsk, Toruń, Gniezno t in

B tUn, 10 marca.
P ) Sport akowcy dobywają- ostatek sil i czy­

nią nadludzkie wysiłki. by strejk i walkę pod 
trzynrać. W dztotorcy Bol^ccrw koło placu Alek­
sandra i na. placu wargowym Hacka wybuchły 
nowe walki, •zrftier»ąi»« do owładnięcia głów- 
wnego gmachu pocztow ego, leżącego przy ulicy 
Oramcnburg. Równocześnie toczą się walki o 
teatr na placu Buelowa.

Rząd zakomunikował spartakowccm mm ich 
żądania następującą, odpowiedź:

Rząd nic będzie, pociągał do odpowiedzialno­
ści tv©h, którzy brali udział w stroiku, uwolnie­
nie uwięzionych podłoga kompetencja sądów, 
w sprawie opróżnienia obsadzonych przez woj­
ska rządową Instyt-ucyj przemysłowych rząd 
traktować będzie z Noskom, oddalenie oddzia­
łów ochotniczych prz^ć wróceniem stosunków 
do normalnego trybu jest niemożliwe, zniesie­
nie stanu oblężenia i sądów wojem^cb jost rze­
czą pruskiego rządu.

Kraina nędzy i nieszczęścia.
(Obrazki z bolszewickiej RosyiJ.
Ou osoby, która niedawno opuśoiła Mo­

skwę otrzymał jeden z naszych współpra­
cowników zamieszczony poniżej niszy ykle 
zajmujący i barwny opis współczesnej Ro­
sy :, ję c z ą ce j pod czerw ona tyranią bolsze­
wików. ' 'Red.).

1
Życie Rosyi współczesnej jest fczemś potwor­

em. , anarchia przeżarła wszystkie wiązadła 
państwowej budorMI? 1 utlnćSi ugina się pod 
Przemienieni zł od u i sławnym terorem bolsze­
wików. Wprost wierzyć się nie chce, jak  stra­
szne spustoszenia poczynić mogły rządy „re­
wolucyjne" w kwitnącym i bogatym kraju.

— Czy prawdziwo sa wiadomości o szalonej 
w prost drożyźnie?

— Cokolwiek się, mówi. to rawijżc jeszoz© 
nie oddaje istotnego stanu rzeczy. Cyfi-y, któ­
re panu przytoczę, bielili o nawet humorysty­
cznie: pud czarnej mąki kosztuje 600 rubli, cu­
kier po 2 ruble 1'unl", koniny ló mbli, lepszego 
mięsa 40 rb„ zaś drobiu, n. p. gę-siny 50 rb., 
litra mleka 24 rubli.

Masło, ja ja , ka^za. i ser sprzedaje sio tylko 
za receptą lekarską ludziom bardzo chorym 
i wycieńczonym, a i w tym wypadku kosatujo 
:iaby-ci.o tych. artykułów niesśworzone sumy

Viety!k‘> lodn-ak jedzenie jest tak dmgie, ale 
ly.sfz^stkic ii.ne środki codziennego użytku. Ce­
na litra ttafty wy nosi 10 rubli, sążnia dizewr, 
200 rb., z dostawą 600 rb. Drzewo jednak jest 
w do^r znacznej ilości do nabycia., podczas gdy

i
natfy zupełnie brak. Można ją  tylko nabyć 
potajemnie u „szczęśliwców" przydzielonych 
do I kategoiyi, dalsze bowiem kategoryc mie­
szkańców otrzymują 1 litr na miesiąc i są sa­
me w ciągłej potrzebie. Dla wyjaśnienia muszę 
bowiem przypomnieć, że wszyscy mieszkańcy 
podzieleni zostali na i  klasy (I klasa robotnic:- , 
II i III kupcy, tudzież inteligenci i t. p„ IV ka­
pitaliści i t. p.). Znośny jest tylko los klasy I, 
specyalnie faworyzowanej, otrzymuje ona więk­
szy przydział żywności, ubrania, obuwia i t. p.

Gdy mowa już o obuwiu, to warto zapoznać 
się z procederem nabywania tej niezbędnej czę­
ści garderoby.

Musi się naprzód pójść do „sowieckiego dok­
tora41, t. j. lekarza, mającego zaufanie u bol­
szewików. Jeśli lekarz ten uzna, że dana oso­
ba jest chorą na i p i ,  wówczas otrzymuje kar­
tkę na buty. Robotnicy natomiast dostają bu­
ty z „znacyonalizowanych zapasów44. Urzędni­
cy mają. prawo nabywania 1 pary roe.zni©. 
Można wprawdzie kupić sobie obuwie peką- 
tnie, ale w cenie conajmnicj 750 rubli za parę. 
Nic wiięc dziwnego, że na uiicy widzi się tysią­
ce osób z inteiigfcficyi, noszącej stare, podarto 
obuwie, związane t znurkami.

O drożyźnie rosyjskiej rnożnaby tomy całe 
pisać, po-nraestanę jednak na kilku wymienio­
nych. już, a charakteryzujących położenie 
przykładach.

— W jakii ,ąj*«ób tadzą sobto hidzje z dro­
żyzną:

— Gł©-uują i to ]»'- 1 1 : i n . ■./ d u z ych. ,'mv .'t»i,ovv. 
Zarobki bowiem na. stosunki ..-iiydtije v.v- 
Ł-okii Pensya n. p. panny biurowej wynosi 1500 
rubli. Ratują sytuacyę obiady wydawane w ku­
chniach publicznych. Jedzenie to jest jednak

fatalne. Obiad dia uuwjdnlków przodstawda się 
następująco: li  Śledź z ogórkiem, -i talerz ka- 
s.;y i kosztuje A ruble 80 Kop.

Aby uratować się od głodu jada ludzie |>« 
prowiant aż na orał, lecz często sic zdarza, że 
zakupione prowianta odbioize po drodze żoł­
nierz milicyi, t. zw. „zapraditiel , powołując 
się na rozkaz walki z spekulacyą.

A propos podróży. <‘-zy śiodki komunika- 
cyjne są. obecnie w dobrym stanic ?

l^nreciwnie, nigdy tfpi jechało się tak 
niewygodnie, jak  teraz. W pociągach nic ma 
\xidziaiu na klasy, brud okrosmy i polno roba­
ctwa. Leny biietów są horendalno. Jeszcze 
gorzej przeuslawia aię kwesty a kotnunikacyi 
lokalnej. Kurs jazih !ramwa|o-,vęj kc.-zuijc 
1 rb. S0 kop. (przed wojną. 5 kop.), a wozów jest 
tak mało, że dziesiątki osób jodzie uwieszonych 
na platformami!.

Kto nic m u4. nie ^ybicra sini,w ncdróż, ani 
naw'et nie chodzi do dalszych dzielnic rodzi­
mego miasta, ale przebywa stale h- mieszka­
nie, w>:g!ęd!iie w pobliżu miotezkama.

A czy miesorkań j : iam ycdnct-iatkiem?
— Są, lecz bardzo drogie. Pokój kosztuje 

•przeszła 100 rubli. V,' dziedzinie mieszkaniowej 
a prowadziły zresztą kolosalny chaos lizpn.rzfi--; 
dzcniic rządu sowietów, dczwulajacc na zajmo­
wanie mieszkań pire:yhoholnikow. Zdarza się 
cząst;.-, żc rópóini); wspfisniah-

.apa:'tanio.*.:! z tJJbelin&mł o. deAcny właści­
ciel mif-; 'kr;i:i::. *rfily :;e  w ?u:>'ryji3.ch, .S 
i u'a eya. ko,.o pliku ja i ę ji-szc:::; z ; powodu, 
że di-.lrret-nn władz uzm-sno ińdbio. znajdujące 
sio w mieszkaniu za je.m pr/muuażbość i ■ - 
prócz pościeli — nie wolno piw;7 przeprowa­
dzaniu się niczogo zabierać. (C. <5, n.)
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Rozruchy w Radomsku.
(Od naszego K o resp o n d en ta !  

Radomsk, 10 marca.

7 powodu chwilowego wstrzymania rozdaw­
nictwa chicha przez Komitet żywnościowy u 
łtsdomsku nastąpiły rozruchy głodowe.

(Id■'■mady « emon«Łrart iów około godziny 9-te.i 
zebrały si* przed budynkiem Komitetu i doma­
gały się natarczywie natychmiastowego wyda­
waniu Chleba. Wezwano żandamieryę i policyą, 
która dała kilkanaście strzałów karabinowych

i w powietrze, Skutek tego v.y stąpienia był faial- 
i nym. Thun rzucił się bowiem na straż bczpie- 
! creństw.a, którą poturbował, 
i Tłum w targnął następnie da gmachu komite- 
> tu żywnościowego i zmusił przemocą dyrektora 
! komitetu żywnościowego do wyjścia na ulicę.
1 Drugiego edenka komitetu dyr. fabryki Bu;i 
'■ Tonet p. p. niehtościwie pobito kijam i i wrzii- 
j cono do kanału. Stan zdrowia pobitego bndzi 
i poważne obawy.

Jak Sejm uchwalał pobór 6 roczników.
Wrażenia i uwagi.

(O d n a sz eg o  k o resp o n d en ta , w a rszaw skiego)*
Warszawa, 8 marca. 

(Wręb) Historyczna uchwała Sejmu, powołu­
jącego" pod broń sześć roczników, które dadzą 
nam z gorę półmilionową, armię, pow zięta byia 
po żmudnej pracy w komisyi wojskowej, o któ­
rej ani oaról, ani nawet pełna izba niedokładnie 
wie.

Sprawa armii, która się siłą. rzeczy na plan bo­
daj p ierw szy  prac Sejmu wysunęła, już od pier­
wszego posiedzenia stanowiła dotychczas zaga­
dnienie. które elektryzowało stronnictwa.

Już w przemówieniu swojem z trybuny sejmo­
wej prezydent ministrów Paderewski kilkakro­
tnie na uchwalenie poboru rekruta nalegał, a 
ówczesne przemówienie swe zakończył, zwraca­
jąc się do Sejmu:

„Zaklinam cię i  błagam i proszę, Wysoki Sej­
mie, uchwał pobór rekruta 1“

Tak się jakoś złożyło, że na kaizdem niemal \ 
d o tychczasów em posiedzeniu Sejm  zajmował j 
słę sprawą wojskową. Bo też okazyi było — aż j 
nadto. Bo, czy mówiono o sprawie Lwowa (a

Ale zdrowy instynkt, nakazujący obręby gra­
nic za wszelką cenę, nie może tego — wierzy 
my — przemijającego stanu rzeczy uznać za do­
stateczny motyw, aby nic tworzyć wojska, nie­
zbędnego i jedynego bodaj czynnika, który rno- 
cea jest zapewnić nam całość naszej ojczyzny 
i bezw zględno uporządkowanie je j.

Motyw główmy lewicy i przyznajmy naj­
poważniejszy: brak odpowiednich funduszów 
również nie powstrzymał Izby od zanotowania 
sześciu roczników, które to roczniki władze woj­
skową, odpowiedzialne przed Sejmem za stan i 
porządki v. armii ™  uważały za niezbędno dla 
należytej obrony granic.

O braku funduszów mówił, dobitnie akcentu­
jąc każdą, niemal sylabę, Moraczewskl. Zarzuty 
jego pod adresem zamożnych warstwspołeczeń- 
stwa nastrojone były na ton niemal prokurator­
ski. T chociaż niejeden zarzut był aż nadto słu­
szny. odniosło się. przecież wrażenie, że terr mó­
wca chwilami przesadza.

A gdyby mu nawet całkowicie co do tego słu-
mćwiono i mówi się o tern krwawiącem się i bo- szuość przyznano, to przecie?, ograniczenie po- 
haterskiem mieście bezustannie!), czy też poru- boru z sześciu do trzech roczników uznali przed-
szano sprawę Poznańskiego i kresów' wschod­
nich, okazywało "się, że wszystkie te zagadnie­
nia są ściśle rwiązane ze sprawą wojska, silne­
go,-licznego i bitnego.

Sprawa nie jest łatwa.
Teszcześmy nie uporządkowali naszej gospo­

darki o tyle, aby ten wielki aparat, jakim  jest 
liczna armia, funkeyonować mógł wzorowo. Je ­
szcze nasza gospodarka —  jak  to ciągle posło­
wie najrozmaitszych obozów wykazują, — w ĉiąż 
szwankuje, a w niektórych dziedzinach oka­
zuje rozpaczliwe wprost niedołęstwo i. niezarad­
ność. Jeszcze t.o wszystko, co podstawę dobrej 
arm i: stanowi —  aparat techniczny i gospodar­
k a  kraju. — nie stoją na wysokości zadania i 
dużo trzeba będzie wysiłków i bezustannych in­
terpelacja, ahv to niedołęstwo wykorzenić i bra­
ki usunąć.

stawiciele włościańscy za. rzecz w obecnych na­
szych warunkach niedopuszczalną.

Lojalność względem rządu, ■ który od Sejmu 
sześciu roczników zażądał, oraz wzgląd na po- 
tnefcy kraju .kazały ludowcom przejść do po- 
rrędliu dziennego uad stanowiskiem śócyMi­
siów choć- w nieiednem częściowo im słuszność 
przyznawali.

W czem?
Przedewszysikiem w sprawtie reform ^społe­

cznych. Jeżeli bowiem Moroceewski twierdził, 
że żołnierz, stanowiący część składową wsi i 
miasta, żyć będzie wewnętrznie życiem swoich 
środowisk i razem z niemi domagać się będzie 
reform społecznych, to trudno sobie wyobrazić, 
aby być mogło inaczej.

Jest niemal pewnem, że po załatwieniu spra­
w/y wojskowej, która siej ściśle z dostarczeniem

naństwu funduszów wiąże, hejm przystąpi do 
przeprowadzenia na szerszą skalę zakrojonych 
reform. Znajdzie, ho musi, rów nież sposób na te­
go . węża1', o którym mówi lewica, że siedzi w 
kieszeni warstw posiadających i nie wypuszcza 
si;>•>,:ąct pieniędzy,,,

l chwalenie sześciu roczników doszło do sku­
tku po zwalczaniu .się dwóch światopoglądów. 
Prawica t centrum były za armią możiiwie n a j­
liczniejsza, socjaliści zaś Wyraźnie zapowie­
dzieli. że v, przyszłości niedalekiej domagać się 
będą u nas szwajcarskiego systemu wojskowe­
go, polegającego na półrocznej służbie. Obecnie, 
wziąwszy pod uwagę wyjątkowe okoliczności, 
glosują, za trzema rocznikami. Prawica chciała 
ich jednak zdaje się zmusić do głosowania prze­
ciwko poborowi. Tein się tylko da wytłumaczyć, 
że poprawka socyalisćów, aby powołano pod bron 
tylko roczniki 1897, 1898 i 1899, mimo propozy- 
cyi, nie została oddana pod głosowanie Izby. 
Gdy wiec po drugiem czytaniu socyalHci ujrzeli, 
żc v.Poczerń w przymusową opozycyę powstrzy­
ma nimi się od glosowania, znajdą się w szere­
gach przeciwników armii, - oświadczył Daszyń­
ski, że klub jego głosować będzie zn całym wnio­
skiem, t. j. sześcioma rocznikami.

In k  się też stało. Lewica odstąpiła od swego 
stanowiska.. Głosowali za tern, co Morączewski 
nazwał nonsensem, głosowali tylko dlatego, że 
nie chcieli dać prawicy doskonałego argumentu 

! agitacyjnego przeciwko sobie.
| -Ale uczynili to nie bez ofiary. Widaw było po 

p :« e p r o \ v r  iu głosowania, że aa ławach, so- 
syalistyc’ p ■ krok prawicy przyjęto jako ka­
mień e?u * , Z tych ław padały raz po raz pod 
adresom prawicy ostre wyrzuty. Poseł Lieber- 
rnnnn wolał: ,J«y was za to nauczymy!" Burzył 
się poseł Czapiński, zdenerwowanie okazywał 
Daszyński, a z nim Moraczewski.

Chłopi radzi byli temu obrotowi sprawy i ra­
bowi swojej uje ukrywali.

Jeden z posłów lewicowych wspominał, że o- 
becnle istnieją, w Polsce dwie armie: jedna w
nz<K?;yf.ospolhej polskiej, druga w ..pań-lwie 
Poziiuńskiem".

Zaakcentował wyraz „państwo" i uczynił za­
rzut Naczelnej Radzie- Ludowej w Poznaniu, że 
tego. rozdwojenia nie usuwa, i że dzięki niej ist­
nieją w Polsce dwie armie, dn a dowództwa na­
czelne, dwie przysięgi. Na len zarzut Izba odpo­
wiedzi nie usłyszała. cho«: byia je j bardzo- cie- 

i kawa...

| M l q a { i  SfC łTrJlf spieszy osrlndae pierwszy uol- 
j m e b l J  R d Z U y  sbi t, lm operowy ii ALKA", 
! dramat w 3 ch częściach według opery Moniuszki 
j w wykonaniu pierwszorzędnych -artystów war­

szawskich, który jest obecnie wyświetlany w kinie 
„OPIEKA". Cały dochód przeznaczony na inwali­
dów wojennych.

Wśród homunkulusow
34) Romans fantastyezno-społeczny.

— Nikt nie umarł, ale ponieważ pan Filip 
dziś się uśpi na 2000 lat, to dla mnie jest tyle 
samo, jakgdyby pan Filip  umarł i  dlatego 
wdziałam żałobę i...

Ponieważ u Kasi wystąpiły objawy zapowia­
dające zemdlenie, Filip pospiesznie posadził ją  
na stołku. Kasia zaczęła cicho płakać i gryząc 
■■chusteczkę zapytała, czy Filip po obudzeniu 
się będzie o niej myślał.

W łaśnie Filip zabierał się odpowiedzieć, że
0 niej nie zapomni, gdy drzwi się otworzyły
1 stanął w nich dr Avaniti. Ujrzawszy dziewczy­
nę zawołał „przepraszam" i cofnął się, ale F i­
lip skoczył ku niemu wołając:

— Nie. nie proszę pana profesora, proszę po­
zostać, to panna Kasia przyszła, aby się ze 
mną pożegnać.

— Sądziłem, że już dawno się pożegnała — 
zauważył profesor ze zdziweniem.

Kasia dopatrzyła się w tych słowach ironii, 
zakipialo w niej ze złości, zerwała się z krzesła
i wyprostowawszy się. w całej okazałości przed 
uczonym, oświadczyła głośno:

— Chociaż ja  nie taka uczona jak  pan pro­
fesor, to i tak wiem, co się komu patrzy. Jeżeli 
hylo co przedtem pomiędzy nami, niby mną 
a panem Filipem, #o jest nasza rzeczą, a panu 
pinie soi o w i djabli do tego.

Profesor roześmiał sio i wyszedł.
Teraz jednak zakipialo w Filipie, że jego 

zwierzchnika w tak ordynarny sposób napa- 
'luięto. Oświadczył zatem zimno:

— Jestem pannic Kasi bardzo obligowany 
za pożegnanie, ale nie trzeba tak grubiańsko 
Nawiać się do mojego pana, bo od tego ja  tu
ii -łon. Ody sir zbudzę po dwóch tysiącach lat, 
‘w m u m i e  Kasi widokówkę, teraz polecam

się i proszę pozdrowić pana kowala i gratuluję 
mu z powodu wesela.

Filip urwał, gdyż zobaczył, żc Kasia zamierza 
zemdleć. Skłonił sio pospiesznie i wyszedł. -  
Naturalnie Kasia wobec tego nie zemdlała, a. 
ponieważ uczuła się obrażoną, wyszła szybko, 
pomyślawszy, że jednak łatwiej bodzie utrzy­
mać w ręku kowala, niż uczonego mężczyznę.

— No — rzekł profesor do Filipa — możesz 
sobie pogratulować, żeś zerwał z tą dziewczy­
ną. Miałbyć z nią prawdziwe piekło.

Filip był widocznie, już gruntownie wylecze­
ni y ze swej miłości, gdyż przytaknął szczerze, 
dodając zarazem, że jest bardzo ciekawy, jakie 
będą dziewczęta w roku 3910.

— Ubierajmy się. jednak w nasze, uroczyste 
stroje — zawołał profesor — wnet bowiem 
przybędą po nas, aby, jak  to powiedziano w 
„Głosach niebieskich1', oddać nam ostatnią, 
przysługę. Widzisz, co się na ulicy dzieje? Ja ­
kież tłum y?

— Rzeczywiście, jakby przy egzekucji — 
zawołał Filip z zadowoleniem, wyglądając 
przez okno. Spostrzeżono go i na ulicy rozległy 
się okrzyki.

Profesor ukazał się w oknie, na co tłumy od­
powiedziały powiewaniem kapeluszami i” tak 
entuzyastycznymi okrzykami, że czyniło to 
wrażenie wycia.

Przez tłumy z trudem przepychały się powo­
zy wiozące młodzież uniwersytecką, która mia­
ła stanowić straż honorową około powozu pro­
fesora.

W net potem zadzwoniono i delegacya mło­
dzieży zgłosiła się, meldując, że straż akade­
micka obejmuje już służbę.

Filip przy pomocy stróża zniósł do powozu 
skrzynkę, z pieniędzmi i zadowolony usiadł na 
koźle. .

Profesor stał chwilę w swojej pracowni, za­
myślony. rzucił okiem io-r-.m raz na swe biur­
ko, rozglądnął się ostatnr.-in spojrzeniem po

pokoju, poczerń spiesznie wyszedł i siadł do po­
wozu. Przy nim zajął miejsce delegat młodzie­
ży akademickiej. Powóz otoczony oddziałem 
młodzieży ruszył zwolna poprzedzany grupą 
młodzieży, która torowała drogę. Tłumy zapeł­
niające ulice stały z o-dk.rytemi głowami.

Za powozem szły cztery inne zapełnione sto­
sami wieńców, tych właśnie, które w południe 
złożono uczonemu w akademii.

Te wieńce tak bardzo podobały się Filipowi, 
że aż odwrócił się do profesora i zauważył:

— Brakuje jeszcze, tylko dzwonów, a pogrzeb 
byłby pierwszej klasy!

Przedzieranie się przez tłumy wypełniające 
szczelnie każdą z ulic, któremi trzeba było 
przejeżdżać, zabrało dosyć czasu, ale osłatc-

prze-ci gmacn a ko. u emucznie powóz dotarł 
umiejętności.

Tutaj wzniesionych było kilkanaście trybun, 
które przepełnione były widiami.

Gdy powóz stanął u wejścia do gmachu, z 
trybun posypał się deszcz kwiatów na profe­
sora, tak obfity, że aż konie zaczęły skakać.

U wejścia stały delegacje rządu, parlamen­
tu, m iasta i uniwersytetu.

— Teraz zaczną się mowy pogrzebowe 
szepnął Filip pomagając profesorowi wysiąść 
z powozu.

Rzeczywiście zaczęły się przemówienia. Nie 
różniły się one treścią od przemówień wygło­
szonych w akademii, tym razem jednak miały 
ten skutek, że wywarły głębokie wrażenie na 
słuchających, tak dalece, iż owładną! nimi ja k ­
by jakiś zbiorowy lęk i zdenerwowanie. Tc też 
gdy no skończonych mowach profesor poda­
niem ręki żegnał się z delegacjam i i v, towa­
rzystwie tylko członków akademii ruszy! do 
wnętrza gmachu, aby przejść ku pawilonowi, 
wśród zebranych zapanowała grobową, cisza. 
Mężczyźni siali z odsłon jeJem i głowami, panie, 
miały Izy w oczach.

iC ci. mi.
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Francya boi się wyludnienia.
P rzyrost urodzin pod opieką państwa

uchylony przeciw
Pa/yż, 10 marca.

We Francy! już przed wojną zauważono u- 
rnniejszauie się ludności; przyrost urodzin bar­
dzo nie wiele przewyższa i liczbę zgonów i za­
chodziła obawa, że lada chwila rdzenna ludność 
francuska zstąpi na. pochyłość wiodącą do upad­
ku, a nawet do zupełnej zagłady.

Pc wojnie, w której tylu ludzi utraciło życie, 
troska o wyludnienie powraca. Chcąc za po biedź 
temu niebezpieczeństwu parlament francuski 
uchwalił nową ustawę, którą -przeszła przez obie 
Izby, a która bierze niejako pod opiekę pań­
stwa przyrost urodzin w kraju. Ustawa zwraca 
się. 3T szczególną, surowością przccw wszelkim 
■zabiegom sp ro w a d z a ją cy m  sztuczne poronienia 
1 posuwa -się tak dalece, żo uchyla się. sekret le­
karski i  pozwala na doniesienia, a nawet ich 
żąda. Lekarze, aptekarze i akuszerki m ają odtąd 
obowiązek donoszenia o niedozwolonych zabie-

. —  Nowa ustawa. —  Sekret lekarski 
prawu Maltuss.

gach, któro doszły do ich wiadomości. Osoba 
zaś. która się im poddała, wolną będzie, od kary, 
jeśli wymieni przed rozpoczęciem dochodzenia 
sądowego jednostki, które je j w tern pomagały, 
lub akcyą tuką doradzały. Prócz tego uchwalo­
no jeszcze osobną poprawkę przeciw propagan­
dzie idei wyrażonych w prawic Małtusa. Ta o- 
siatnia. poprawka skierowana jeet przeciw zasa­
dzie bardzo rozpowszechnionej w aferze śred­
niego mieszczaństwa we Fiancyi, gdzie małżeń­
stwa starają się mieć nie więcej, jak  dwoje dzie­
ci. aby nie zwiększać kosztów' utrzymania, rodzi­
ny.

Nowa ustawa wkracza, jak  widzimiu zbyt mo­
że śmiało w prywatne życie jednostek, m ając 
na celu ochronę dobra całośc?. Trudno jest dz?ś 
przewidzieć, jaki odniesie skutek, w każdym 
rajzie szczęśliwsze są kraje, które nie potrzebują 
tak spccyalnych ustaw, dla. zwiększenia prze­
ciętnej normy zaludnienia.

?m-m) „Corricre della Sera/' pixlaje ciekawe 
szczegóły o śmiałym napadzie rabunkowym w 
Medy olanie.

Do mieszkania lii-letniej staruszki Luizy Mo- 
retti, m ieszkającej samotnie od śmierci męża, 
zgłosiła się młoda kobieta, z kilkoletnią dziew­
czynką, pytając o jakąś Esimię Monti, która 
wedle je j słów, miała służyć u pani Mor ot li w 
czasie choroby je j męża.

Pani Maretti oświadczyła, że służącej togo i- 
mieriia nie zna wca le i młoda kobieta z pewno­
ścią wspólniczka rabusiów, odeszła, przeprasza­
jąc staruszkę za swoją pomyłkę.

Około godziny ósmej wieczorem pan? Mo retti 
posłyszała, pukanie do drzwi wchodowyeh. .Wa­
hała się, czy otworzyć, ale poznała głos tej sa­
mej kobiety , która ją  tego dnia rano oclwieoziła.

— Moja droga pani — prosiła tam ta — muszę 
panią poprosi*- o wielką przysługę, Moja pani 
chce mnie wyrzucić ze służby, za to, żem się 
wczoraj spóźniła do domu. Niech pam będzie 
tak łaskawą napisać mi bilet, poświadczający, 
że ja  istotnie byłam u pani po inform-ac.ye co 
do mojej koleżanki.

S ta n r zka, nie przeczuwając podstępu, owo- 
rzyła. Rzekoma służąca v eszła i otrzymawszy 
żądany bilet, pożegnała panią Moretti wśród 
najczulszych podziękowań.

Kiedy pani Moretti chciała, zaryglować drzwi

NAIWNE PYTANIA pod adresmn tyclr 

których winno to zainteresować.

Od jeanego z sympatyków naszego p ism a.o- 
trzymujemy garść interesujących pytań, które 
otwierają stałą poci powyższym tytułem rubry­
kę...

Świetny Urzędzie zw alczaniu lichwy! Świe­
tna Dyrekcyo Policyi! Jak  to możliwem, by przy 
transportach mąki z Poznańskiego i z Ameryki 
żądano jeszcze dzisiaj za mąkę nie pierwszej 
jakości, jak  to po wystawach widoczne® cen 
wyżej 9 K? Czy odnośnym władzom nie są ta- 
Me sklepy znane? Jeśli nie, natenczas możemy 
pamięci dopomódz.

*  *
•*

świetna Dyrekcyo Policyi! Na cóż to i w ja ­
kim celu wydaje się rozporządzenia odnośnie do 
gości hotelowych i cz3.su ich mieszkania,? Czy z 
po to jedynie, by tych przepisów nie przestrze­
gać? Czyż świetnej Policyi nie -wiadomo, ilu 
mieszka gości po hotelach, mimo upływu 8-dnio- 
wego terminu i tychże mieszkań nadużywa, jako 
s-wych paskarskich asylów? Możeby tak przepro­
wadź ścisłą, i surową, l-ewizyę. ksiąg hotelo­
wych ?

*■
świetny Magistracie, juko Władżb sanitarna! 

Świetna Komisyo dla upiększania m iasta? Czyż 
nigdy nie nadejdzie czas, aby usunąć z ulic owo 
Himalaje błota i śmieci? Czyż m ają one nadal 
zatruwać .swymi, miaziuatami marcowe powie­
trze9 Czyż brak sil na to? Jeśli tak, to możeby 
zaprosić paru karę. odsiadujących poskarży w 
rym celu! Toby wcale nic źle. się reprezentowaio. 
Łopaty i miotły do reki i hajda na ulico, śmieci 
i bioto wywozić!

Świetny Urzędzie dla zwalczania lichwy! < 
Świetna lorek*.yo Policyi: Czy też św U uyrn 1

Śmiały napad rabunkowy w Medyolanie.
za wychodzącą, pchnięto je  gwartow nie zze- 
wnątrz i do pokoju wtargnął młody człowiek 
w mundurze żołnierza i przykładając * aruszce 
sztylet do piersi rzekł:

—• Natychmiast dawaj pieniądze albo cię za- 
morduję!...

W tej chwili jednak za żołnierzem whia^ł k il­
kunastoletni wyrostek i chwytając go za rękę. 
zawołał:

— Nie zabijaj je j! Ona przypomina ml moją 
matkę!,..

Żołnierz grożąc w dalszym ciągu zrbóiuwcm, 
zażądał natyclnniat [owego .jyyden-iąjws-yr-tk^i 
znajdujących arię w mieszkaniu kosztowności i 
pieniędzy.

Steroryzowana staruszka musiałar^ioddać się 
temu żądaniu. Skoro rabusie zgarnęli wszystko, 
ów wyrostek, który ukarał się chwilowo tak sen­
tymentalnym, wyjął rewolwer, pokazał go prze 
rażonej kobiecie i zagroził:

— Jeżeli powiesz komu. jążeli doniesiesz wró- 
; cimy i zrobimy z tobą. koniec.

Rabusie umknęli szybko ze swoim łupem. 
Pani Moretti przez jakiś czas nie śmiała, się- po­
ruszyć, dopiero po upływie godziny zdecydowa­
ła się pobieelz do swoich znajomych i opo» ie- 
dzieć im o tem, co się stało.

Zawiadomiono natychmiast polieyę, która 
wdrożyła dochodzenia w celu odszukania rabu­
siów.

Donre jest uczucie i t. zvr. serce, Jeśli obja­
wia się u ludzi, którzy oprócz serca m ają także... 
rozum.

Dziś dnia 11 marca 1919 r.

ily Kij Poił M iij
nabywać można (po potrąceniu procentu):

100 markowe, koronowe, rublowe za 96,81
500 ,. . „ 484,03

1.000 T „ , 968,06
5.000 ,  • *  ,  4840,28

10.000 V „ , -  ,  9680,56

Chwila bteiaca.
K Y ! f n d a r 2 y k *

św. Konstantyna W.
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Zachód słońca S' d >

Djugość dnia 11 *27
T£.ATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Wtorek: „Zaciesze domowe11.
TEA!?R POWSZECRMY:

\j| torck: „13" (Obijacze).
- — o-----

Władzom jest. wiadomem, jakie orgio podbijania 
cen uokonywują, się. po niektó’-ych kawiarniach? 
Jak  tam pasek kwitnie? T yygo tam nie dosta­
nie? Możeby, tak kiedy przy sposobitości. rewi- 
zyi, dokonywanych w pewnych dzielnicach mia­
sta, całkiem niespodzianie otoczyć taką kawiar­
nie i skontrolować nieco ich Małych gości?

M IG A  W A J  H I I A H O  H S H J i h .

Sentyment przechodnia.
(cz) Coraz częściej zdarzają się wypadki,Vże. 

policja  aresztuje na ulicach złodziei kieszonko­
wych tub włamywaczy, którzy często na oczach 
publiczności w biały dzień dokonują swego pro­
cederu. Bywa często, żh złodziej, osaczony z u 
wszystkich stron,'nie mając wyjścia, w po da na 
doskemały pomysł —- oto stara się wzbudzić w 
przypali ująoym się tłumie sentyment i lito®*.': 
dla swej nieszczęsnej sytuacjo'. Wtedy występu­
je  k to i, więcej „uczućiowj-*" z gapiącej się publ; - 
czuości i widząc, nieszczęśliwej^ złodzieja w tak 
przykrej opresyi, bierze»go w obronę i to często 
w energiczny sposób, (.zynją (o zwykle geda/M- 
wa i niemądre nrzekupki, podstarzałe sługi łuii 
wogóle ludzi* o mniejszej inteligoncyi i mnici- 
®zvrr. zmyśle krytycznym. Tym niema się co 
dgfwić.-" fyą.sem jedbok publiczno*.: t. zw. ifi- 
foljgormia, miesza, óę u- czy.mości {•olicyanUi . 
Li erze stronę aresztowanego złodzieja.

Zdarzaflj się i Inn U’wypadki. Oto v, uiiia:.:deię 
podczas jiianifestc^syi v pr/.ynrd.ożn ość (ula ii.-I:;-, 
kilku uiirz.nycli próżłiiakow-.ga.p-iow zajęło „wy- 
godue“ m iejsca nu postaciach, zdobiących V.okół 
pomnika Jagiełły. Jeden I  żołnierzy yiieyjuyU.i 
energicznie spędził ich stamtąd. Jak  i z hałas pod­
niosły „sentymentalne" osoby z iuleligenc; i — 
obrzucając $rźyję rt stokiem wyzwisk poii- 
eyauta.

Po długich i •apspśn y cb poszuk * wari iach i bada- 
tidało <:ę Idoi-owuief.wn i•ćumii icnia Zamku 

odkryć jeszcze jeden ko.ścfdl »y rautach zamko­
wych. io zapewne kaplica św. Maryi Kgipcyan- 
ki. .itóruj pclożenio. dotychczas było nieznane — 
Kościółek len. sięgający w rnurach swych czasów 
romańskich, przebudowany z grunt.-i w XtVŁ\Vioh i 
!iy{ wewnątrz — jak świadczą o leni rc-zt*- u- 
cnrradi — ma.owauy w podobny sposób, ja), 
phcu zanikowa v: Lubiinę:-,. zr.pev.-nc również przez 
malarzy ruskich. Reszty tej polichromii ptz*.Usta­
wiają a»ioló\* o złotych a <reolecli na cicnino-po 
piolntcrn tle. F.iizsze szczegóły ]xidaE|P będo,;. po 
prrep?ocradzenlu dalszycli badnw, wyTnejóją-y. 
wtelfciaj ostrożności.

U' dniu wczorajszym na odnowienie Zanik* żlo- 
fyii ,v biurze kierownictwa p. Olechowscy kwotę 
koron dwieście. Oby przekład ten znalazł wiecoj 
nąsladowców, gdyż aż do uregulowania stosunków 
bilansowych w państwie polskicm sprawa odno- 
Rieiua Zaniku coraz bardziej zdaną bedzie na do- 
ciicdy beziłóśwdnią. kierąwnictwa odbudowy.

 o - -

Dodatki (Ira tz iiia ii?  el? nauczycieli,
W najbliższych dniach, wprowadzone będą 

ca/egą ustawy nowe płace nauczycielskie dla 
szkól ludowych jaJk również nowe dodatki rr.jp- 
sięcziu: za czas od 1 stycznia do 30 czerwca br. 
na obszarze dawnej Galicy i.

Wyro:nr dodatków m inisterjalnych będzie ta­
ki, aby każdy nauczyciel stosownie do lal słu­
żby otrzymywał w dodatkach wraz z norrralne- 
mi swe.™i poborami łączni-' tak wysoką płacę, 
jaką. z funduszów- państwowych pobierają od 
>, stycznia uczy ciele szkól elementarnych w 
obszarze dawnego Królestwa Kongresowego (li­
cząc lóO K za i 00 marekl.

Na razie wyasygnowała Rada sztioma dodat 
k . drożyżnia"e no 100 i 200 K przyznane swego 
czasu przez r .  K L. Dodatki te uważane są j > 
dynie, jako zaiiczki a wydawano są już na pod­
stawie polecenia ministra do Rad' szkolonych i 
urzędów podatko.ivy ch.

Księga dziaiaczy p#;kch.
Rudowa Państwa polskiego, jego przy&złosci. 

'/(■zwoju i potęgi wymaga skupienia najśwlatlej- 
•vz>ch rozumów, najtęższych energii i najwy 
tw alszych pra-coąvnikó\v w naro/lzio. Nie ulega 
jcdnaSć wątniiwości. iż częstokroć zapominamy, 
!’iii też nie wiemy o tych najzdolniejszych jed­
nostkach, ich zashigąch i działaniach.

Nieświadomość taka może stać się przyczyną 
narodowej szkody, zwla.-zcze, w obecnej chwili, 
gdy otwiera się w Polsce mm-siw o ważnych sta-- 
ijowikk na wszyslkicli polach paiislwowej, eko- 

• pomie.mej i kulturalnej poiey, od których ob- 
s-iiizenia będzie zai«v.ał kierunek i rozpęd naro­
dowej nawy.

Aby te siły uwidoczni*, ic.ii wię-Łzę. znawstwo 
i zaduch narodów-i uprzytomnić, przystąpiono 
do wydawnictwa „Księgi działaczy polskich1*.

Kćjifuia. t a k a  może być. dokładną tylko wów­
czas jeżeli spotka się z poparcie ni państwowo 
uświcdfjhiionej iutc-łicen-,..\i pohktoj, klóraby 
zcchcki ta nadsyłać materyal do tego wydawni­
ctwa Obejmować będzie następujące kierunki 
i działy: Politykę, ekonomię, sprawy społeczne 
i kulturę.

Do ułożenia „Księgi działaczy polskich11 two-
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rzy się Komitet złożony z .przedstawicieli po­
szczególnych. kierunków.

Naczelną zasadą tego komitetu będzie możli­
wie .zupeina bezstronność i przedmiotowość.

Mctoryaly do Księgi działaczy polskich" u- 
prafza się nadsyłać w drodze listownej pod adre- 
-em: Profesor Siefan Górka, państwowa szkoła 
przemysłowa w Krakowie.

Me ulu
Od jednego z naszych prenumeratorów 

w Warszawie otrzymujemy bardzo intere­
sujące wiadomości o aresztowanych Ukra­
ińcach.

.Aresztowany w Brześciu Litewskim Al. Sko 
ropys-Jołluchowski był ukraińskim gubermito 
rem Chełmszczyzny, Podlasia i Polesia, a gre­
cki kat. ks. Kit Michał agitował w Chełniszczy- 
/.nie za zgodą metropolity Szeptyckiego.

Równocześnie z nimi aresztowano w Brześciu 
38 ukraińskich urzędników. Przez kilka dui are­
sztowanych więziono w Powązkowskich bara­
kach w Warszawie; a  następnie odwieziono ich 
do Szczypiórna obok Kalisza. Na dworcu w Ka­
liszu przy rewizyi znaleziono przy nich większą 
ilość pieniędzy i pism.

Za poręką papieskiego nunc. monsign. Rat 
ti‘ego przewieziono ks. K ita do 0 0 . Kapucynów 
w Warszawie i tam się obecnie znajduje ten 
żarliwy agitator ukrajński. Naczelnik tajnej 
ukr. policyi w Brześciu Małyk zachorował i leży 
w szpital u.

W Szczypidmic znajduje się nadto większy 
oddział ukr. milicyi, ujęty w Małoryeic między 
Brześciem a Korolem. Ukraińscy żołnierze uję­
ci w Kobryniu siedzą z całym swym sztabem 
i jogo naczelnikiem Bohdanem Pałaszczukiem 
i wodzem Makarntkiem w twierdzy Modlina 
W tym sztabie zabrano kasę, w której było 450 
tysięcy karbowańców.

U gubernatora Skoropysa w Brześciu skonfi­
skowano .samochody (kilka, sztuki i kilkanaście 
per koni, nadto duże zapasy aprow  izacyi.

Mn na syf w r n M  armia
Potężna arm ia niemiecka, duma niemieckiego 

narodu i jego byłego cesarza, przestała istnieć. 
Ostatnie warunki koaJicyi przyniosły je j zredu­
kowanie do piętnastu dywizji, w których służyć 
mają tylko ci, którzy zgłoszą się na ochotnika i 
zobowiążą się pełnić służbę przez dwanaście lat.

Jak w Eckerttau ii i?  dwór i  tera.
(Kr.) — W Eckertsau przyinusowem, acz wcale 

przyjemnym miejscu pobytu b. cesarzu Karola — 
powodzi się bardzo dobrze, oczywiście nie ludności, 
ale tej grupce ludzi, która skupiła się dokoła strza­
skanego tronu austryackiego. Przede wszystkiem 
służba pałacowa, pana Habsburga uprawia w wol­
nych od pijaństwa i gry chwilach — pasek, który 
zaciska na gardle nieszczęśliwych mieszkańców, 
'da lito mleka, kosztujący dawniej 10 hal., trzeba 
dzięki ,/lwort v,i“ piacić obecnie 5 K. Dnia 27 lute­
go odbyło się wesele stangreta Karolowego, w któ- 
iem wzdęło udział 100 osób, a te spożyły 4 toczne 
świni i 2 cieląt. Wypito przytem 80 butelek szatn- 
pano, odpowiednią ilość win i  likierów. Pijackie 
wesele sługusa uświęci swoją dostojną osobą pan 
Karol, który przyszedł już w nietrzeźwym stanie, 
a na uczcie „dolał sobie" do reszty. „Jaki pan — 
taki kram" — powiada, stare przysłowie. I w 
F.ckertsau obowiązuje ono widocznie. Karol Habs 
burg oddaje się z zamiłowaniem mjaństwu i grze 
w karty, co wywołuje nieraz przyftre sceny mał­
żeńskie. Zyta czuje się podobno w pożyciu z Ka­
rolem nieszczęśliwą i zawiedzioną, aczkolwiek nie 
był on nigdy przykładnym małżonkiem — to od 
czasów detronizacyi nie krępuje się już wcale ża­
dnymi względami na żonę i dzieci. Taki to los dy­
styngowanych „pomazańców"... Zapijają się z wła­
snymi stangretami. Pod tym wzgęldem poszedł Ka­
rolek zupełnie w ślady swego poprzednika Rudol­
fa, który również w dorożkarzu wyszukał sobie 
najlepszego kompaniona. Waidomo, że podczas je ­
dnej z tych pijatyk, orgii we willi Meyorling, roz- 
strzaskał głowę Rudolfowi butelką szampana 
braf jego kochanki Vetschery,

 o-----
WYJAZD MISYI WŁOSKIEJ. Misja. wojskowa 

włoska w tych dniach opuściła już Kraków. Prze­
syła ona podziękowanie wszystkim władzom woj­
skowym i cywilnym, oraz polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi za uprzejme przyjęcie, oraz za łaskawą 
pomoc i współdziałanie w jej czynnościach, polega­
jących przede wszystkie m na odsyłaniu jeńców wło­
skich do ojczyzny.

JAN SZYMAŃSKI, nacz. komendant, straży oh. 
w Krakowie, opuszcza nasze miasto powołany na 
stanowisko referenta (walka z alkoholizmem w Pol­
sce) w minist. zdrowia w Warszawie. Przy tej spo­
sobności otrzymał p. Szymański pochwalę od Krak. 
Dowództwa Okręgu Wojskowego za „planową i nie­
zmordowaną pracę nad utworzeniem Straży oby w. 
i za gorliwie pełnioną służbę w tejże”. Dowództwo 
składa p. Szymańskiemu oraz całej Straży^ Oby w. 
„petne uznanie i najgorętsze podziękowanie" iime- 
nóem służby Ojczyźnie. Obywatelowi, który-' poło­
żył wielkie" zasługi celem zabezpieczenia naszego 
miasta w chwilach najgroźniejszych, przesyłamy 
życzenia dalszej i również owocnej pracy na no­
we m stanowisku.

WSZYSTKICH URZĘDNIKÓW, NAUCZYCIELI 
I NAUCZYCIELKI. UCHODŹCÓW Z GALICYI 
WSCHODNIEJ bez względu na to, czy objęli już ja- 

! kie stanowiska, czy też nic i czy przebywają w Kra- 
j kowie, czy poza. Krakowem, prosi Biuro pomocy 

dla uchodźców o zgłaszanie się celem ewindencyi 
dla celów cwideucyi dla Ministerstwa osobiste (od
i—5 po południu, Uniwersytet, łł p., sala 67) lob 
listownie. W zgłoszeniach listownych należy po­
dać koniecznie: nazwisko. Imię, stan, liczbę rodziny, 
rok urodzenia, stanowisko służbowe, rangę, miej­
scowość, studya i egzaminy, znajomość języków, 
przebieg słuźbv, obecne zajęcie.

; DAR KOŚCIUSZKOWSKI W ZŁOCIE I SRE­
BRZE. 125 lat upływa jak na Rynku krakowskim 

! przysięgał Tadeusz Kościuszko — 125 lat minęło 
! w walkach i niewoli -— i dziś w wolnej Polsce me 
l żerny święcić wilka, rocznicę przysięgi.

\ święcić ją będziemy przedewszysstkiem czy- 
1 nem. Nie poskąpimy zmartwychwstało! Polsce ani 
i żołnierza ani hojnej ofiary!
i Wzywamy M ai rodacy, abyście ziotc i srebro
: jakie posiadacie oddali ojczyźnie. Złoto to zostanie 
;■ na wieczne czasy złożone w skarbcu jako dar Ko- 
1 ściuszkowski.

WYKŁAD RECYTACYJNY KU CZCI Ś. P. GO- 
MULICKIEGO, który się odbył wczoraj w sali Tow.

; lek., poświęconej twróczości niedawno zmarłego 
i poety, spotkał się z żywym zainteresowaniem. P r -  
I legent p. J. S z a c k i  skreślił sylwetkę i cechy 
j twórczości poety, a znany recytator p. dr Bronisław 
{ F e l i  er  w sposób pełen artyzmu wykonał cały 
; szereg pieśni poety. Szczególnie „Prawda o poezji 
! i słynne „F.l mole rachmim" Gomulickiego w świe- 
; tnej interpretacji dra Bron. F e  l l e r a  spotkały 
i się z gorącym oklaskiem. Wykład recytacyjny był 
j początkiem całego cyklu, który zapozna szerokie 
! koła inteligencvi z ministrami literatury polskiej, 
i SZKOŁY NA POŻYCZKĘ PAŃSTWOWĄ Wykaz
' kwok subskrybowanych na pożyczkę polsko, przez 
j Grona nauczycielskie i tnlcchiez w szkołach kra 
I kowalach: 1) Gimnazyum św. Jacka 129.857 K. filia 
i gwnnazyum św. .lacka 58.000, 3) Gimnazyum III.

84.600 K, 4) Gimnazyum V. 27.200 K, 5) Gimnazyum 
VI. 101.000 K, -6) Gimnazyum żeńskie Król. Jadwigi 
29.000 K, 7) Gimnazyum żeńskie SS. Urszulanek 
i szkoła, ludową 506.000, a na Skarb Narodowy 121 
K, w srebrze, 16 gr. w złocic, 25 K w banknotach, e; 
Państwowa szkoła przemysłowa 5200 K, 9) Akade­
mia handlowa. 104.900, 10) Szkoła wydź. męska sw. 
Wojciecha 3200 K, 11) Szkoła wydź. żeńska Z. Ole­
śnickiego 128.000 K i na Skarb Narodowy  ̂ 800 K, 
12) Szkoła wydz. żeńska A. Mickiewicza 665 K, 13) 
XI . Szkolą wydz. Kłem. Tańskiej 5659 K, I-i) Szko­
ła wydz. żeńska Konarekiego S400 K, 15) XVIII 
szkole wydz. żeńska 3000 K, 16) XXVIII Szkoła 
wydz. żeńska Z. Krasińskiej 15.000 K. 17) Szkoła 
wvdź. na Nowej wsi 1500 K, 18. XLIII Szkoła wydz. 
żeńska 2000 K, 19) XLIV Szkoła wydz. w Półwsiu 

l 7wierzvnieckiem 2200 K, 20) XLIX Szkoła ludowa 
Król. Dąbrówki 700 K, 21) L Szkoła ludowa żeńska 
Urszulki Kochanowskiej w Podgórzu 2513 K, 22. 
Szkoła wydź. Jana Długosza 750 K, 23).Szkoła lu­
dowa żeńska Czackiego 2652 Ii, 24) Szkoła, wydź. 
II. Sienkiewicza w Podgórzu 0650. 25. Szkoła ludo­
wa w Rybnej od nauczycielstwa i rolników 51.500 K, 
26) Szkoła żeńska Scholastyki 4100 K.

DRUGI WIECZÓR EKSPERYMENTALNY DRA 
RADWANA odbędzie się w niedzielą dnia 16 bm. 
\V programie nowe eksperymenty zakresu sugcstyi, 
hypnozy i. spirytyzmu i nadto zapełnia u nas 
nieznane eksperymentu Yogów indyjskich. Bilety 
są już do nabycia u J. Rudnickiego, Linią A--B.

Z TOW. LEKARSKIEGO. Posiedzenie Tow. odbę­
dzie się we środę 12 b. m. w sali Tow. Porządek 
dziennv; cloc. dr Rudolf Weigl, Ricketsia Prowaze- 
ki: Zarazki dum plamistego. Dr M. Karwowski: 
Zmiany w płynie mózgowo rdzeniowym przy ciurze
plamistym. ___ „ ,  _»

NA TEMAT SPOSOBU WYDAWANIA MĄKI
przez sklepy miejskie, otrzymaliśmy kilka słów, 
od bezstronnego świadka.

Przed skiepern miejskim przy ul. Lubicz, przez 
eałv tydzień, od wczesnego ranka do wieczora sta­
ły 'tłumy kobiet, i dzieci w oczekiwaniu na upra­
gnioną mąkę amerykańską.

Ale cóż się dzieje? Panie zajęte jej rozdziałem 
najpierw akspodyuu,»ą swo-ch protegowanych ka­
żąc reszcie publiczności wyczekiwać całemi go­
dzinami i to czasem bez rezultatu, bo skoro nadej- 
dzils godzina zamknięcia lokalu, czynią to bez 
skrupułów, rozkazując pozostałym ogłosić się 
znowu nazajutrz.

A kiedy w sobotę po południu między godz. 4—5 
znalazł się policjant (utrzymujący porządek w o- 
gonku), który zwrócił sprzedającym paniom uwagę, 
naraził się na skargę tychże zapomooą telefonii, 
skierowanych do dyr. policyi, rezultatem było zja­
wienie się na miejsc o starszego żołnierza poJic. i 
powołanie uczciwego policyaut.a do raportu.

NIE MOŻNA POMINĄĆ MILCZENIEM lekceważą- 
ceno postępowania, władz' inagistr., które przylączy- 
ly “niemal całą VI dzclnicę wraz z Grzegórzkami, do 
akiepu miejsk. przy ul. Lubicz, który i tak ma nie­
zwykle liczną klientele ze swojej dzielnicy.

(r) ZAGINĘŁA Klara Gap, niemowa lat 40, ubra­
na po wiejsku, pochodząca z Ci toczni powiat Wa­
dowice. Onogdaj Gap wyszła ze szpitala, św. Łaza­
rza. gdzie b y ła  leczona oddziale I I I  i w to w arzy­
stwie wydelegowanego 7. gminy, który po nią przy­
jechał, udała .się na dworzec. Po drodze, jednak 
wmieszała się w tłum i zaginęła. Ktoby wiedział
0 miejscu jej pobytu zechce donieść o tein do in­
spektoratu Dyrekcyi policyi.

(t) AMATORZY ELEGANCKIEJ BIELIZNY. Do 
pralni p. Bębenka przy ul. Sebastyana. włamali 
się. onogdaj młodociani złodzieje: Kdwurd Szuster
1 Jan Mielnica j skradli bieliznę wartości kilka­
dziesiąt tysięcy koron. Policy a obu aresztowała 
przy bliższcin badaniu wyszło na jaw, że obaj wła­
mywacze by ii też sprawcami wielkiej kimkieży 
dokonanej w Związku ekonom, urzędników przy

j ul. Garbarskiej. Szkoda tam przez nich wy nyą.izo- 
j na dochodzi do 15.000 koron.
1 (t) AWANTURA W DOMU ZABAWY. W nocy
! z sobotę na niedzielę do pewnego wesołego domu 
i przy ul. Kamiennej przyszło zabawić się dwóch zna­

nych bandytów —• Roman Urbanik i Jan Świder. 
Gdy ich poznano, zawiadomiono o tern niezwłocznie 
polacyę.

Przybyli żołnierze policyjni. wtedy bandyci 
schronili się w jednej z ubikacji i zatarasowawszy 
drzwi czekali oblężeń.a. Policya siłą wyrwała drzwi, 
i aresztowała T. rbanika, Świder zaś usiłował zbiedz, 
co widząc jeden z polieyantów dał do uciekającego 
kilka strzałów, raniąc bandyto w- ręce. Po opatrze­
niu Świdra odprowadzono go do aro«ztu po­
licyjnych.
'BOLSZEWICY PLANUJĄ ZDOBYCIE BUDAFE. 

SZTU. „Tribuna donosi z Bukaresztu, że generał 
Berthoiet oczekuje ataku bolszewików- na Beswa- 
bę. Bolszewicy czynią wielkie przygotowania bv 
przełamać front Dniestru i ruszyć na Budapeszt.

o -
KALENDARZ „PIASTA" na rok 1919 wrezedl już 

z druku i jest do nabycia w admiróstracyi ..Piasta1 
jMały Rynek) w cenie 1 K za egzemplarz. Jcstto 
bezwitlpionia uajobiitjszj - i GO stron druku) najbar­
dziej urozmaicony treścią literacką i pięknie wv- 
kpnanenu, a nader licznemu 'ilustracracoi katon- 
darz.

Kalendarz „Piasta', układu redaktora i posła Jó­
zefa Bączkowskiego, ze względu na dobór wielce 
interesującej a patryotyczńym duchem przeniknie 
tej treść:, winien się znałeś*! w każdym domu pol­
skim, jako piękna i miła pamiątką wielkich, prze­
łomowych czasów, przeżywanych przez Polskę, któ­
re znajdują sic w kalendarzu żvwe j barwne od 
zwierciedłeuie.

- o  — ■
NEKROLOGIA. Maryn Holeksowa. żona re­

daktora „Głosu Narodu", radcy miejsk.. zmarła ł(’ 
marca w Krakowie, przeżj wszy lat 26.

Wieczór 4et6w operowych*
(Rfokrzycka-D ygas).

,,Zresztą sądzę, że natężałoby w Kra
kovsic ufundować stałą operę1'.

Od lat dziesięciu głoszę powyższe motto, a od 
jakiegoś czasu zauważyłem że pewna część 
znajomych odnosi się do umie z tom pobłaża­
niem, z jakim  odnosimy się do ludzi beznadziej­
nie. umysłowo chorych.

Ja  sam w koheu czuje się zakażonym bakcy­
lem operowym i przeczuwam smutny swój ko­
niec: „Zmarł na- tęsknicę operowy".

A jednak jak  wszyscy maniacy, miewam ja ­
śniejsze chwile. Oto na ostatnim wieczorze za­
świtało mi w mózgownicy, że w ciągu 6 tygodni 
odbędzie się (dwa ogłoszone' ośin,  wyraźnie 
o ś m  wieczorów poświeconych muzyce” opero­
wej (jj wiecz. Sari, Gruszczyński, Dygas, „Eros i 
Psyche", Mokrzycka-Dygas), a publiczność kra­
kowska za każdym wieczorem „przepełnia" sa­
lę

Niema zaś nic potworniejszego jak „kawałe­
czki" operowe przy akompaniamencie fortep.. 
na estradzie, publiczność namiętnie chodzi na 
te „wieczory operowe", sądząc, że ma potrzebę 
słuchania op ery, a zamiast „surowca" zadawal- 
nia się „namiastka", „surogatem" czy też „na­
m iastką" (ze względu na salę „Soko-ia", która 
jest aa miastem lub publiczność ta, znajduje 
się w stanie patologicznym podobnym do mego 
cierpienia.

W każdym razie coś trzeba zrobić. Albo spro­
wadzić „ministra zdrowia publicznego" a „na­
szego" fizyka prof. Janiszewskiego, by zarządził 
masowe szczepienie ochronne, albo ojcowie mia­
sta  pomyślą o „zrejonowaniu" publiczności kra­
kowskiej, zakupieniu kilku tysięcy patefanów I 
„tymczasowego" załatania wymagań publiczno­
ści trzeba zresztą, panie dziu, przyznać wygó­
rowanych. Bo czego ci ludzie nie chcą. Nie było 
mąki: „Dawajcie ojcowie miasta", niema spo­
dni: „dawajcie ojcowie", a. teraz znowu jakąś 
operę panie kochany, to zgorszenie wojenne, ma­
ło im kirtćw panie dzieju, gdzie przecie pięknie 
lira ją.

* »
Saia przepełniona po brzegi, porządek wzoro­

wy mimo tłoku, bo całością świetnie zorgani­
zowana, kieruje młody choć już doświadczony 
kierownik koncertów w Krakowie p E. Bujań 
ski. Na sali niezwykłe ożywienie, bo za chwilę 
ma się zjawić „nasza" Mokrzycka. W ielka ar­
tystka, którą Kraków zawsze pamiętać będzie 
i za którą co roku tęskni „do sezonu operowe- 
go“ ma stały i złoty to nie papierowy) kurs. 
Towarzyszem je j, I. Dyga*, o którym niedawno 
miałem sposobność pisać, a kióry całkowicie' 
cdobył krakowską, publiczność. Ta para -wiel­
kich artystów wraz z genialnym akompaniato- 
rem Roi. Walewskim pozwoliła nam przeżyć 
jeden z najpiękniejszych wieczorów-. Duety z 
oper: „Damy pikowej". „Balu maskowego", 
„Hrabiny" i „Lohengrina" wypełniły program 
wieczoru, a jedynie tęsknota za rzeczywistością 
t. j. za operą mąciła nastrój jaki na sali pano 
wal. A zatem sądzę, że należałoby w Krakowie 
ufundować stalą operę. Boi. Raczyński,

Adwokat Dr. Henryk Fargel
oiworaył kanceUrye 618oiworaył karjceLrye 

v/ Krakowie, ul. Bracka 13. Telefon 2393.

Sio  s p r z e s ia n ls  w sz& k
dziecinny na gumach. Wiadomość: Ul. Zyblikie- 
wicza 18. II. p. Drzwi naprzeciw schodów.



Str. 8. GONIEC KRASOWSKI

Przelaniaoie znów Z8ŻS0H308.
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu generuj 

nego wojsk jftłskich z dnia 10 marca: Litwa i 
Białoruś Gmpa gen. Iwaszkiewicza: Oddziały 
nasze zaatokowały gromadząc* się nad Lebiodę, 
wojska bolszewickie i wyparły je po uporczy­
wym boju /a: Szpilfc, Kezalu, Ogrodnika i Wiel­
kiego Możejkowa. Ujęliśmy 20 jeńców i zdobyli­
śmy 6 kulomiotów. W walce wyróżniły się mę­
stwem i uporczywością kompanie suwalskiego 
pułku I ułani i  pułku. Bolszewicy clziś zmów 
ponowili ataki na Szytowice. Wspomagane o- 
ynie ni artyleryi linie tyralierskie napróżno sta­
rały się sforsować przejście przez Szczarę. W 
ogniu strzelców wileńskich i ułanów 7 pułku 
załamały się wszystkie ich próby.

Gaiicya wschodnia. Grupa gen. Romera: Gd- 
Lzialy nasze przeprowadziły udały wypad na 

Cihrynów. Skombinowany nasz oddział zawład­
nął Kamionką, na południe odrzucając nieprzy­
jaciela w kierunku zachodnim doiarł do Do- 
rosina, gdzie s-toczywszy walkę i wziąwszy jeń­
ca, wrócił z powrotem do Rawy Ruskit-j.

Grupa gen. Rozwadowskiego: Nieprzyjaciel,
korzystając z tego, żc udało mu się przerwać 
komunikacyę kolejową pomiędzy Gródkiem 
Zagięli suskim a Sądową Wisznię ponowił wy­
siłki w celu przełamania naszych pozycji pod

Lwowem. Zwłaszcza ciężka walka toczyła się 
na zachód od Gródka Jagiellońskiego i Czorlan. 
Ogień arty lerii chwilami stawał się huragano­
wym, Ii a przedpolu i częściowe w okopach na­
szych walczono zaciekle. Nigdzie n o udało się 
nieprzyjacielowi złamać naszej mężnej piechoty, 

J ,  od Sądową Wiszni?*, oddziały nasze odparły 
wielokrotnie powtarzane ataki Ukraińców, pro­
wadzone z uporem przeważającemi siłami. 
Ghyrów i Posad." Chyrowpką ostrzeliwała arty 
Isrya ukraińska.

UKraińcy chcą walczyć do ostatniej 
kropli krvji.

Wiedeń. PAT „Rc.chspaW przynosi nastę­
pującą depeszę iskrową zc Stanisławowa: Pre- 
zydyurn Rady narodowej i •sekrctaryUt pańśtym 
ukraińskiego wydały do narodu ukraińskiego 
manifest, w którym g-dpii tają. preteusye polskie 
cłu obszarów. ukraińskich i wzywają wszystkich 
obywateli, państwa, bez różnic rangi i  stanowi­
ska, do wstępowania w szeregi armii ukraiń­
skie}. Manifest wzywa do zaprawiania waśni 
wewnętrznyc.h i do walki do ostatniej krupi/ 
krwi. za wolność i samodzielność ojczyzny.

Marjusz Leblond pisze, że jedynie przy pomocy Pąisbi można tworzyć
nową Europę centralną.

Paryż (PA lj. „Paris Midi’ zamieszcza artykuł 
Maryusza Leblond, w którym tenże stwierdza, żr 
Niemcy po klęsce militarnej bynajmniej mc 

pożegnały s*ę z myślą utworzenia na swój spo­
sób Europy centralnej i jedynym środkiem po­
krzyżowania tych planów jest zorganizowanie 
pomiędzy słoikiem Ausiryl niemieckiej i Rosy  ̂
inne] Europy centralnej. W tym wypadku pod 
uwagę -można brać jedynie Polskę. Co dziś wia­
domo u nas o P o l s c e Że Polacy — tego nigdy 
u nas nie zapoznano — są jednym z najznako­
mitszych narodów w historyi Enr-jpy, są naro­
dem żfełnjeizy i bohaterów, wiece] jeszcze... ry­
cerzy! Sę równie miłosierni, jak dumni, o naj­
wyższym poczuciu m aranem  i artystycznem. 
Od kilku IGir,wiadomo, że Polacy są czerni wię­
cej, jak ludem, są — narodem. To znaczy, że 
tuają świariomść swojej jedności i osobowości i 
swej misyi. Dalej zbija autor zarzut., jakoby Po­
lacy byli ciągle we wzajemnej rozterce. Pomimo 
Niemców, Austryaków i Rcsyan, którzy od dwu 
udeków ustawicznie starali się siać między ni­
mi niezgodę, utrzymali Solidarność narodową do 
tego stopnia, że nawet nie mieli swoich Gaillaus.

W ród zalet narodu polskiego uważa autor za 
szczególnie cenną, iż wszyscy Polacy są patryo- 
tami, stoją na wysokim stopniu cywilizacyi i 
przedstawię ją w Europie, siłę moralną. Uzyska­
wszy swoi 'wpływ polityczny^ staną się także po­
tęgą wojskową. Przed ©wszy stk iem nalożv brać 
pod uwagę, że -raród polski posiada wysoką 
cywilizacyę i już od średniowiecza, -łączyły ich 
jłcisifawęzły z Zachodem, do którego należą kul­
turą. Tworzenie się Polski jest konieczne dla u- 
trzymania w szachu mRitai.yziUu pruskiego. - -  
¥/arszawa swojem położeniem peoprhficznem 
winna odgrywać rolę, którą w Europie środko­
wej dotąd odgrywał Berlin. Warszwa posiada 
piękną przeszłość, mieści w bobie skarbiec pa­
rnią tok histerycznych i posiada zdolność moral- 
iuBj|r> promieniowania. Jednem słowem wszyst­
ko w wyższej mierze, niż Berlin, co jest, konie­
czne prą cśi alk;!. Europy centralnej. Zrealizowa­
niem tego planu winni zająć się Polacy. Europa 
środkowa, nie pruska, lecz europejska, ludzka, 
to wy, Polacy. Wyście ją winni zrealizować t o -  

zumem, jak ją ongi urzeczywistniliście szabla..

Min f a nmitiwitt i? IM .
Londyn. (PAT'. Iskrowo: W Paryżu powszech­

nie żądają, aby wojska sprzymierzeńców' posu­
nęły się w ftląb Niemiec przez Ren i siłą zapro- 
wadzfFy porządek Niemczech.

Spalinowej odraczają st ais generaluy
Wiedeń ?P»Th Z Berlina donoszą.: Ze stron> 

mierodajmĄ oświadczają, v:e oczyszczanie Berli­
na zc spartakowców czyni postępy. Dzienniki 
berlińskie stwierdzają, żc powstanie spart akow­
ców zostało złamane, choć tu i tam jeszcze to­
czą się walki. Jedna /. koro-.pondoncyi, wyda” e- 
•nycli w Berlimc, donosi, że spartakawcy posta­
nowili przerwać strajk  generalny, a rozpocząć 
gc nr. nowo w dniu 25 marca, to jest w dniu ze­
bra me. się .Kongresu rad. Strajk len będzie nimi 
na ccln obalenie obecnego rządu na rzecz rząim 
Haaseno.

Spartakawcy wyrzuceni z Berlina.
Berlin Ty A / l>i?cmtiki donos Aj: We wschod­

niej treści nri.isaji wałki uliczne trwały do póź­
nej nocy. Rr-Aiifarcm irli by!o wyparcie Sparh- 
kowcćw pora miasto. Do krwawych starć przy- 

>akzo w uzioliiicjt Mo.ibit. Było tmm, wicie 
osób zabitych i rannych. Gińtfcuok om*? 11 dcnijący 
w marchii wydał rozkaz, donoszący, iż wobec 
nieustannych okrucieiui|w j bestyalstw. jakich 
dopuszczają s;ę w walce sport,akowcy, każda o. 
ssba, przyłapana przez wojska rządowe z bronią 

, w ręku, będzie natychmiast rozstrzelana.

• fóikmcy nie odzyskali Hygi.
Berlin ■ 1--J . l/zicntnki uitcjsze za-zii-aczają, 

żc wiadomość o odzyskaniu przez Niemców Ry- 
;«?. nic potwierdziła się.

Katastrofalne popisy lotnicze w Poznaniu
Poznań. (PAT) Wczoraj po poiudniu członko­

wie misyi międzysojuszniczej oraz zaproszeni 
goście zwiedzili lotnisko Ławica pod Pozna­
niem i oglądali hangary, w których znajdowało 
aię 300 samolotów. Wzniosło się w powietrze 20 
lotników polskich, wywołują.c -wśród zebranych 
podziw produkeyami swymi. Największe zain­
teresowanie wywołał lotnik RozmiareL, który 
wykonał ewolueye a la Pegond. Przy ostatniej 
produkcyt lotnika nastąpiła katastrofa. Roz 
miarek opuścił się- bardzo nisko i chciał się. z

I wielką chyżością wznieść z powrotem, nie spro* 
] stał naporowi powietrza i aparat jepc rozer- 
j wany spad! tuż przed, .widzami. Aparat, potoczył 
j się kilka metrów naprzód, poczem nastąpił wy­

buch benzyny oraz eksplozya naboi, unreszczu- 
! aych w taśmach utwierdzonego na samolocie 

kulomiotu. Ponieważ pasy, któremi Rozmiarek 
bj ł uinocow any do-ń-iedzenia, podczas upadku 
pękły, zdołano go szybko wyciągnąć z płonące­
go już aparatu. Odniósł on ciężkie obrażenia.

Zamach na króla belgijskiego.
Wiedeń. (PAT) Dzienniki wiedeńskie donoszą 

z Brukseli: Obiegające pogłoski o zamachu na 
fcróra belgijskiego, Alberta, należy sprowadzić 
do następującego wypadku: Człowiek, który

chciał się przedrzeć przez szpaler żołnierzy, do- 
był rewolweru i zranił grenadyera i polieyanta.
Uwięziono go.

Paryż. Iskrowo: Delegaci niemieccy komisyi 
dostarczania środków żywności zastaną powo­
łani w ciągu tygodnia do Brukseli, aby rozpo­
cząć na nowo per trak tacye, które zostały zer­
wane dnia 5 b. m. w Spaa. Admirał Weiss bę­
dzie fnówił w imieniu koalicji. Państwa spr-zy- 
rutej/cne uważają, że artykuł VIII konwencyi o 
zozejmic daje im prawo całkiem po prostu żą­
dać wydania floty handlowej niemieckiej. Flo 
la. ta będzie użyta do dostarczania, żywności

I nieiyiko dla Niemiec, ale i dla całej reszty Eu-
i vopj.
j Scjuoznlcy godzą się. na to, że skoro Niemcy 
| chcą otrzymywać śro Iki żywności, to muszą 

wydać wszystkie swoje statki handlowe. Umo- 
: wa o zawiesz-cniu brirni z da. 10 stycznia prze­

widuje wydania całej floty niemieckiej. W po­
niedziałek ułoży najwyżza Rada wojenna osta­
teczne instrukeye dla komisyi w Spaa, żądając 

; całkowitego wydania floty niemieckiej.

pozmui. ; ł™ i ; Wykryto tu szajkę fałszerzy 
b oknotów letćrzy przy pomocy płyt, ukradzio­
nych podczas walk staczanych w Scm nie mię­
dzy rządem a koinunłstaiui, wyrabiali 5&-mar- 
kó-wki. Aresid:.-.a :io żonę dtoguorzysty Oilerskie 
go i niejakiego Daszyńskiego. Zsaiedow i. sfał­
szowanych 250 tysięcy marek.

granicy ! UllfffGjl
Wiedeń. PAT: ZańTkuiędo" granicy cutikć-

słowackiej skończyło sic,w niedzielę o godz. 12 
w nocy. W czoraj o godz. i rano z dworca kopi 
północnej odjechał poeióg do Boguuiina.

O ilS siiiilE
Praga. (PAT) lv ozpoi‘Zą,dzcnicni a?.e,-kiego mi­

nistra obr. kraj. zarządzoną została demobili- 
zacya i odesłanie do domu żołnierzy z roczni­
ku 1SS2 do 188S z tern, że rozporządzenie ma 
być wykonano do dnia 28 marca. Postanowie­
nia tego rozporządzenia nic odnoszą się do le­
gionistów czeskich, którzy walczyli zagranicą.

Ji?M,
Berlin. (PAT) „Vor\v<«!ri«Vf donosi: Depesza

iskrowa sowietu rosyjskiego zawiadamia, że 
gotów on jest wdać się w rokowania na Wy­
spach Książęcych pod następującymi warunka­
mi: 1. Przywrócenie anulowanych pożyczek. 2 
Wyrzeczenie się propagandy rewolucyjnej (?). 
3. Zabezpieczenie interesów gospodarczych so 
juszników w drodze koncesyi i odstąpienia te­
renów. Tc koncesye rządu sowietów świadczą 
wyraźnie o zwrocie, który dokonał się u rządu 
bolszewickiego w Rosy i, a. który od czasów stłu­
mienia. powstania spartakowców w Berlinie co­
raz. wyraźniej się zaznacza.

Turcya iigdzie wyizucuna z  Europy.
Londyn (PAT). Komisya do spraw greckich 

po długich naradach przyszła do następujących 
konkluzyi: Państwo tureckie zostanie usunięte 
z Europy. Konstantynopol i cieśniny będą umię­
dzynarodowione. Stworzy się państwo tureckie 
w cemtrum Azyi Mniejszej. Wszystkie małe 
nąrodowości będą uwolnione od rządów Porty. 
Grecya otrzyma r a® wybrzeża morskiego od 

! Aiweli do wyspy Kos wraz ze Smyrną i Efezem. 
Stanowisko prawne Grecyi jest jeszcze w tej 
kwóstyi nieokreślone. Grecya otrzyma wybrze­
że to, albo jako pełny właściciel, albo będzie 
/iłem zarządzała ze zlecenia międzynarodowego. 
Wiochy zrobiły pewne zastrzeżenia w łych kwe- 

. styacli.
I _ ------ rv------
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emcy podzi s 'i na lądowanie Hallera w Gdańsku.
!

Fozn-m. .PAT FrreiMawiciel P. A. T. dov.-iu~ j 
duje się od jednego z o&ło-nliów nsisyi między- . 
sojuszniczej, że sprawa lądowania wojska ge­
nerała Hallera w Gdańsku został podczs obrad ! 
w dniach ostatnich pomyślnie rozwiązaną, ;

Niemcy zgodziły się zasadniczo na wylądowanie 
tych wojsk, chodzi jednakże jeszcze o załatwie­
nie sprawy transportu koleiowoao. zabezpiecze­
nia przejazdu t t. d,

Ihelm stanie przed trybunałem  koalicyi.
Paryż (PAT,. „Lliom m c librc" donosi, że ko­

m isja. która miała ustalić odpowiedzialność za
wybuch wojny, właśnie ukończyła swe prace.

Zadecydowała ona zasadniczo, że byty cesarz 
Wilhelm siauąć ma przed trybunałem między­
sojuszniczym.

Wymordowanie 51 urzędników policyjnych % Berlinie.
Berlin. •.PAT) ju ż wczoraj, na podstawie roz- : Tagehtatt" donosi, że spartakowcy, wtąrgnąw  

porządzenia rządu, rozstrzeliwane bezzwłocznie I szy do jednego z komisaryatów policyjnych, 
ludzL schwytanych z bronią w raku. „Berliner ! wymordowali tam 57 urzędników policyjnych.

tri! rai
Budapeszt, PAT „Pesti K ir Łap “ donosi z Ber 

lina, że państwa neutralne zaprotestują przeciw 
ostemplowaniu banknotów. Gdyby interweneya 
ta była bezskuteczną, natenczas państwa ncu- 
traoine zerwą wszelkie stosunki handlowe z Au- 
stryą i Węgrami.

Defenzywa Szwajcaryi przeciw ... 
koronce

Wiedeń. (PAT) Z Bem a donoszą, że rząd
i ,i iiiiiiiMWinmr

Berlin (PAT). Z Weimaru donoszą, że obrady 
nad sprawą polską zajęły czas dłuższy. W imie­
niu rządu niemieckiego zabrał głos podsekretarz 
stanu Heinrich, który oświadczył, że koanisjra 
niemiecka, która wyjechała z Berlina, ma zała­
twić sprawy kolejnictwa, poczt i telegrafów, 
sprav y urzędników i nauczycieli oraz sprawę 
wymiany jeńców i uwolnienia zakładników. — 
Sprawa żywności z Poznańskiego będzie rozwa­
żana łącznie z innemi sprawami gospodarczemu 
Można się spodziewać pomyślnego załatwienia 
Rząd pruski uczyni wszystko, aby ratować nie- 
mieckość w imię zasady, że wszystko, co niemie­
ckie, ma zostać niemieckiem. Poseł Szulz z Byd­
goszczy oświadcza, że na sprawę zapatruje się 
nieco pesymistyczniej, Dzisiejsi interpelanci bjTi 
nie ty lko podporą rządu dawniejszego, lecz także 
w ciągu wojny popełnili szereg głupstw. Trzeba 
było być bardzo krótkowzrocznym, aby obiecy­
wać Polakom samodzielne Królestwo,

Centrowiec Segawa radzi, aby rząd zwrócił 
się do stolicy apostolskiej o pośrednictwo.

Poseł Hermann z Poznania, wyraził nadzieję, 
że rząd uczyni wszystko, aby Niemcy na kresach 
wschc-dnich mieli autonomię. Polacy nie powin­
ni zapominać o tem, że Niemcy i Polska mają 
wspólnego wroga: bolszewików, że oba narody

ministrów i min: spraw zagr. Rzeczypospolitej 
Polskiej i wyraża się z uczuciem największej 
przyjaźni dla Rumunii. Proszę Waszej Ckscn-

Fnryż. PAT Radioteiegram s-tacyi poznań­
skiej. Komis,ya. dla spraw polskich pod przewo­
dnictwem I uliusza Gambo n-a. składająca się z 
pp, Tyrelła, przedstawiciela Anglii. Della Torui- 
fa, przedstawiciela Włoch, Bowmana, przedsta­
wiciela Stanów Zjedn. i delegata japońskiego, 
pracowała z wielką gorliwością, aby ukończyć

cza zachodniego, rozdzielającego Polskę od Nie­
miec, jest na najlepszej drodze do pomyślnego 
rozwiązania.

Życzenia Polski co do wyjścia na 
morze spełnione.

Paryż. (PAT, DrAennik paryskie zapewniają, 
że w sprawie wyjścia na worze, o otem mówią 
punkty Wilsona, uczyni sio zadość życzeniom 
Polaków.

tm b m m  mĄpasu n s ijin  n i

asa

I szwajcarski wezwał wszystkich obywateli 
! szwajcarskich, aby zdeponowali w bankach 
i banknoty austro-węgłerskiego banku, zmajdują- 
j ce się w ich posiadaniu, „journal dc Ge:icvc" 

donosi, że jest to chwilowe zapobiegawcze za­
rządzenie. Szwajcaiya nie może dopuścić do 
poszkodowania swoich obywateli i uczyni rzą­
dy krajów, powstałych na obszarze byłej Au- 
stryj, wspólnie odpowiedzialnymi za banknoty 
koronowe, które znajdują etę re ręku obywateli 
szwajcarskich.

Rumunia i Polska jednakowo pojmują swą misyę
Telegram premiera rumuńskiego do Paderewskiego.

Warszawa. PAT Podajemy w tłumaczeniu i jest naprawiona, i my również, jak  to powie- 
troŁi depeszy iskrowej przesiane) prezydentowi | dział Wasza Ekscelencja, w najzupełniejszej 
ministrów Paderewskiemu przez zastępcę ru- ■; zgodności podejmujemy się być obrońcami po* 
muńskiego prezydenta, ministrów p. Perekiclo: : rządku w lej części Europy, podobnie Jak to za- 

Olrzymalem z największą przyjemnością pi- I mierzą uczynić Polska. Poświecimy temu za- 
smo- w którem Wasza Ekscelencja donosi o j daniu wszy Akie nasze wysiłki i mamy silną na- 
objęciu przez Niego czynności prezydenta Rady j dzieję, że nasze dwa kraje niezawodnie przyjmę

posłannictwo, jakie im przypadło wobec groźby 
anarchii, zagrażającej nam że wszech stron i 

. . .  , . , . wyrażam usilne życzenia, by Polska i Rumunka
lencyi uwierzyć, ze Rumom widzą z radoścra j przezwyciężyły wszystkie trudności, iakie «ie 
Europę przywracającą Polskę do cwych praw i j mogą znaleźć, na ich drodze, 
niepodległości. NTospr.-m-icdliwość- przeszłości i

zniewolone są do utrzymywania z sobą przyjaz­
nych stosunków sąsiedzkich. Bo inaczej powstać 
mogą chęci odwetu i irredenty, które doprowa­
dziłyby do nowych strasznych walk.

Poseł Ohler oświadcza, że do Poznania wysiał 
rząd Gerlacha. Na niego spada wina wszystkich 
nieszczęść na wschodzie.

Poseł Hanermann atakował Gerlacha za ha- 
katystycznę zaciekłość.*

Poseł Cohn twierdzi, że Polcy postępnję webec 
Niemców tak samo, jąk Niemcy wobec Polaków. 
Sławił orgamizacyę Grenzschutzu.

Minister Erzberger naznacza, w odpowiedzi, 
jakoby en ten ta wyraźnie oświadczyła, że wszy­
stko zależeć będzie od tego, jaką siłę będzie mógł 
wystawić rząd niemiecki, aby utrzymać porzą­
dek we wschodnich dzielnicach.

Poseł Schulz z Bydgoszczy: Powiedział poseł 
Cohn w obronie Polaków, żeśmy Polskę ogra­
biali. A czy wie, z czem weszliśmy, a z ozem wy­
szliśmy?

Posol Dawidsohn (socya-lłsta) oświadcza: Mu­
simy dojść z Polakami do porozumienia w dro­
dze pokojowej. Obok hasła: „Jeszcze Polska nic 
zginęła) ‘stawiamy hasło: „Jeszcze Niemcy nie 
zginęły".

Warszawa (PAT). Kom isja spraw zagranicz­
nych odbyła pod przewodnictwem p. Grabskie­
go, w obecności wiceministra spraw zagranicz­
nych. Wróblewskiego, zebranie, na którem toczy­
ła się dyskusys nad sprawą sojuszu z państwa­
mi sprzyinieizoncmi, a. to na podstawie projektu 
rozołucyi, przedłożonej przez przewodniczącego. 
Wybrano .rabkoinitet. do którego weszli po je ­
dnym przedstawicielu z każdego stronnictwa, 
dla ostatecznego zredagowaniu tej rezolucyi.

■H MjiuSIlISliSBWilltlllil*
Warszawa, 10 marca,

Wedle wiadomości, otrzjnnanyeh z kół Związ­
ku narotlowo-1 udowego, postawiony zostanie 
Przez te giupę szereg- wniosków, odnośnie do 
pragmatyki smżbowcj urzędników, obsadzania 
posad i t. p .  Między innj mi projektowany jest 
wniosek, aby wszystkie mianowania urzędników 
do rangi trzeciej, dokonane przez dotychczaso­
we rządy pińskie. bj'ły do 0-ciu miesięcy pono­
wnie rozpatrzone i za-twierdzwu*. wzaierlnie u- 
nieważMione.

Jtfrtn Hi rnruiuin

Warszawo, 10 marca.
Ai kół pc.-seiskitli informują nas, że akcya gali­

cyjskich posłów ł kierowników galicyjskiej in.- 
stytucyi imansowej w sprawie uregulowania 
waluty odraosła znaczne sukcesy, tak, że kur* 
korony przy przeliczaniu na nową walntą pol­
ską będzie oznaczony znacznie korzystniej, niż 
pici wolnie projektowano.

Stanowiska Ora N a b i t a  w min, 
spraw zagr. lammam?  -

Warszawa, 10 marca.
Jak się z politycznych kół dowiadujemy, na­

leży uważać pozycyę szefa sokcyi. dra Ilabięht.? 
>v ministerstwie spraw zagrank-anych. za za- 
chwiano. A płynęła na to \V znacznej mierze 
kampania, prasor, a, prowadzona, przeciw niemu 
jako Gaiicyaniriowi. przez jedno z pism -warsza­
wskich.

Choroba Piłsudskiego.
Mrars-zawa. (PAT > Z Belwederu komunikują 

■o słanie zdrowia, naczelnika, państw.?.. iż gorą­
czka spadla zupełnie, puls normalny, samopo­
czucie dobre. Z powodu lekkiepo ogłnhfcaia »w- 
dyeneye ograniczone.

manii L iii i Piii
Przemyśl. (PAT) Połączenie kolejowe ze Lwc 

wem jest w dalszym ciągu zerwapo.' Równie; 
przerwane jest połączenie telefoniczne 
flczne.

telegra

ca. Po ukończeniu tych obrad wstępnych spra­
wa polska wejdzie na porządek dzienny konie 
rcncyi pięciu wielkich mocarstw. Kom im-a. wy 
loniła osobny, podkomitet sia usłahwt:'.-; granity 
zachodniej. Dnia b b. m. Uciiiisya odcyia posie­
dzenie przy udziale Dmowskiego. Do komisy! 
pełnej zostaną powołani dwaj przedstawiciele

ii tron
Warszawa. (PAT: Delegacja prowadzone

przez posła b ederowicra udała się do podsekre­
tarza stanu Byi-ki i prosiła go o przyznanie su­
rowców dla fabryki tytoniu w Krakowie, która 
z braku surowca musiała wstrzymać pracę. De- 
legacyu pro-sila- nadto, aby Ala robotników de­
kretowych rząd podwyższył zapomogę z 36 na 
75 proc,, nicd&kretcwyin zaś wypłacał 40 proc. 
dotychczasowych poborów. ł łods<&re!avz .stanu 
p. Dyrka zapewnił deiegueyę, że pierwsze trans­
porty surow-ców będą zakitp:'cr,*:; cpn febryki kra­
kowskiej.

Król serbski odda tron synowi,
■ Genewa (PAT;. „LTłoiymo Dihre" donosi, że 

król Ploir serbski zrez.yguuja w najbliższym cza­
sie ua rzecz swego syna, ks. Aleksandra. Jest o- 
becnie rzeczą wątpliwą, czy rządy Aleksandra 
obejmą, obcc-.nie cało państwo jugosłowiańskie. 
Stosunki Aleksandra z kr ciem czarnogórskim, 
popieranym dziś pardzjm. ::iż kiociyindzloi. przez 
rząu wius-i, są naprężone.

sunr.yoscią, aoj uKonczyc pemej zostaną powołani dwaj przedstawiciele . I I
obrady nad sprawą polską przed dniem s mar- i polscy Dmowski i dr Dłuski. Sprawa pogrant- j *  O Z y C Z K ^  r  S f l S t W O W ^  • *
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Oceni grafonomićztife
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N r . S f .  „ S . A . L . "  No, nareszcie — ..cziow iek''! - -  V.e 
zmysły. j.uWsty: iitoby się spodziewał, że te piękne, z wdzię. 
Jrieni rzurMM liter/ człowieka wyrobionego, a uiupospo- 
litego „nem " potracą t y l e . . .  zuzyć atram entu! A moż:; 
to własna, k i p i ą c , ,gęsta, rubinowa krew , nie atram ent? 
Pulsu jąc tek nam iętnie, może bez wiedzv Pana ścieka m  
pióro z ręk i?  —■ bo 1 tera. kreseczka prawie każda krzy­
czy żweicm) śpiewa n ;i  niłośuiejsze, ody i rom auw . 
a wszystko w zaKięrym jakim ś stylu zmUywidual zowa- 
nego picami, pędzącego w różowiejący ś w .t , . .  oplymizmu! 
Gdyby .-,ię mnie spytano: — kto jest szczęśliwy na św ię­
c i e ? '— powiedziałbym bez wahania, że — Pan ! Ko i cze­
góż Ci brak doskonały filozofie ż y c i a ? . . .  Cnyba tytko 
więcej i coraz więcej możności wylania się, uzev, nętrziua 
nia ssę, upmstu dla energii, dla krwi. momentów-tworze­
nia — Diogenesio ze Sinope. siedzący w sw ojej beczce 
wytraw uecro, a nikomu nie przynoszącego szkody egoizmu 
(małe . g"), a tak doskonale czuły na biedę i ból ludzki 
(małe ,.z“-j. . . . A  jednak — je s t coś dziwnego w piśmie 
Pana! — choćby i to samo małe ,‘g‘. Uporna, a namiętna 
w niem umajona wola ma w sobie już coś groteskowego, 
coś z paradoksu miedze przęsła unikami filozofii w.asiiego 
poczucia idei w szechbytu; wice coś ,? jodzaju antychry 
stow skiej pytuy ukrytej poza zasłoną z ii?.j;ni:;terii-:e,s:-.yon 
dzierzgauek, coś z błyskawicy bez huku, równie zabija­
ją ce j, ja k  piorun grzmiący, coś z błysku sztyieni Noapo- 
litańczyka, czycbającego nocą na swą ofiarę. Nie o zbira 
mi tu chodzi, ale o sam błysk morderczej siali, o te, 
jakby szalenie krótką myśk co zabija nagle, u cicho 
Stworzone, co z „ubcścią w słuchuje s.ę w szmer bluzga- 
ją c e j krw i; zaczerpnąwszy z niej zaś, tworzy akty swego 
dziwnego piękna, aż wreszcie upita szaleństwem. bezwła­
dna, kiadzie się na odpoczynek w beczce Diogpness — 
nie w rynstjto! u.

•talio, gdy fhngeuc-.a odbywającego podróż, morską,'/.ła­
pali ówcze-uii pinkarzo i zusprzećając w niewolę, w ysta­
wili na4 witio’.< ptfb.iiiv.tiy. a ów nie skom ląc ja k  inni. wołał 
do kupujących: — iito chce mieć pana nad sobą bijącego 
go, niech mnie kupi! — tak i Pan pluje w twarz losom 
zdzierającym ŁIu ostatnią z (Okę z ciała: — bierzcie mmc 
a będę was bil i gryzł, nie z rozpaczy.iecz jako pan w .sz !

I losy m-js-tą znpnędz się w rydwan, ciągnący Pana 
w zv v /!

Kuj»!cj maszyną do pisani*
z widoezr.em pismem — używaną, w dobrym stauie, sy­
stem obojętny. - - /.gjbszenm Biuro ogłoszeń „Lot“, Flo- 

r wińska 25

M asaj>t»ci d a  l i c a e n la
w bardzo dobrym stanie je s t  tanio do nabycia. Unicki, 

tictorm acka Nr. .li I c.

Wzorowe Atut.er
wykonuje z procyzyą maszyny wszelkich systemów, ka^y 
kontrolne, dzwonki, świat In, telefony, centralne ogrze­
wanie, roboty ioK«t»sl:ie i t. d. l.eformacKa 1, 1 p. 357.

b a n i  w ę g i e l
za m aic-ęę '-c in ian ą  na ubranie. Zgłoszenia pod „Za­
m iana* uc> A dm inistracji .G ońca*. <541

K to  c h c e  s ie  ssy ia k o  w y u cz y ć  f r a n c u s k ie g o
nieeh się zwróci do profesora rom anisty. Basztowa 1, ofi­
cyna. IV od godz. o— 1. C li

ik o n o m , w oiny o d  w o js k a , 
absolwent szkoły rolniczej w Horodenee przyjmie posadę 
aa dogodnyoh warunkach, najchętniej w Królestwie lub 
ewentualnie w Galicyi. Adres: Makowiecki, Zakopane 
Krupówki 18. 561

do sprzedania
reatnoś" w Przemyślu składająca się z obszernego domu 
mieszkalnego, budynków gospodarskich i większego ogro­
du. Wiadomość u p. Kaweckiedo w Przemyślu, ul. ćw. 
fana L. 19. 620

Pokój umeblowany
zaraz do w ynajęcia. W iadom ość: ul. Kremerowska f. 4 , 

parter na prawo. 627

Kawaler,
(at 35, urzędnik na poważnem stanowisku, poślubi pannę 
lub wdowę do lat 28, przy stojuą. łagodnego usposobienia", 
mającą pewien posag. Fotografia mile widziana lecz nie­
konieczna Łaskawe zgłoszenia pod „Szczęśliwa przyszłość* 
do Admin. Gońca Krakowskiego. 544

Ogrodnik, iouaty,
posiadający kikulotnią praktykę i nkończony kurs ogro­
dniczy, poszukuje posady na ordynaryę. T. Walidudn. 
p. Dynów, Przedmieście. 565

Kuplo papugę
lub ninipe. Zgłaszać' się pivs7ę.: Sr.pitdna 17., stróżka 
wskaże, 366

Stale zajęcie
znajdzie kilku mężczyzn, wolnych od w ojska, lako .stra­
żnic). Zgłoszenia od 3—5, ul. Jasn a  10. 5 i>7

Panna lał 30.
nieposzlakowanej przeszłości, stała n a u cz y cie la . gospo­
darna. oszczędna, nawiąże korespondency ę w cci u :nat:y- 
tnonialnym. z. kolegą, dla wspólnej piac.y. ZglMszc-nia pod 
..Sym patyczna' do AJministrnoyi Goiich. t.72

lii w d a u ą  eu b  g ia it i .ą
do lat -10. pragnie nawiązać, korespondencję mężczyzna 
w sile wieku, niższy ufcjwinik. małżeństwo nie wyklu­
czone. ŁaSkawc Zetoszema do Aaministac; i Gońca dla 
„Dopiator 4 ;>". 372

jfriKinsję na wodociągi
w ydzjjtżaw ię. Zgtos cnia no A dm inistracji ,.G ońca' dla 
. Tnstaiaiorn". ' “ i

Poszykuję Po kupna
dob-z» utrzymanej u/.y-\<.mej 0'aiiiany. Zgłoszenia z po­
daniem ceny do Admir.i&lracyi Gońca f>cd „K anapa*./® )

ZARZĄD ZWtóZKU POM. FRYZYESiH^
zawiadamia P i’. Pracodawców, że :: dni"::; i r;i:-r -a li.

ofsarit mm in a n  mi

A R T U R  LORIE.
Kraków, uiica Starowiślna L  19

pOlGC3

materyaly iiiiiiwfe
( cm ent portlandzki: G ó rk a , S s c a a k o w a  i P o d ­
g ó r z e . Gips murarski, sztukaierski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, nawozowe i hydrau­
liczne (Komancement), dachówkę w różnych gi luu- 
kach wyrobu tirmy „Aktieugesellsehait der V. ie- 
ner Ziegelw erke W ien“, łupek ashestowy, papo da­
chową, karbolineum , smoła poguzowa. smary do 
wozów i „Towoty”, posadzkę betonową i rurv be­
tonowe posadzkę stoingutową i rury steingutowe.

mmmte komstrukcye dachów
(PATENT „STEFANIA* )

JAKOTEŻ P30Ł0GI ASBlSTOW E
d o m ó w ien ia  u s k u te c z n ia  s z y b k o  i s ta r a ń ,u e  

p o  c e n a c h  b a rd z o  p rz y stę p n y ch

Cr. u:,

PP. Pracodawcy i
zgłaszaj od godzlr.y 7 ildta) wmt/.oBńe 
przedśWlf bscziiycii. ora?, niedziel i s.vk:

MyriTi-i. 5. 1 i jKiftyń.*
O.'lp0 \' icdż lia plo-ciricĄ ę iSśl.iiUr- zi, :ir.’\ ;;.i :i:. - ! ; rTi I11 
kosztów. Kcls-dzy zccln-ą snę /.głasenć Jciko u «,.<Jyż
będą lepiej objaśnieni o w am .iińłW  pfa«\. ja k  również 
PP. Pracodawcy o zdolności pomurników. Kun-Jufcfe uzj - 
skane o<j P :’. PirBodiiwwin pr/.ózimczasó’ w n-i

„Bamopntuoc K leż eń sk ;;- . (X i

Intendanlufig Liapy ma?fs
zakupi wj^kszą ilość bydła rzeź ecc, 
ziemniak&AS larz^nj  twarde;, sian ) 

i slo.py. ,£,i;
Oferty z podaniem ceri loko śi i iornitn ilosUiwy
uprasza się wnieść pisem nie do 2(; marcu 1919 nn ręc<*

Intendanlury Etapu Przemyt! ul, Dwo>si<ie!io 28
N.eiiw.rglę.lnione oferty poMfdann bez ofłpówiśfeiżi.

iSE tea jaaa^ B b S sa ia iasrTOEL&moiMm.

HL

Motyle krajowe I zeg anlczóf
na sztuki i w komnteiach,

M inerały w zbiorach
p o le ca  - '“TR ’

j R O B N E H  — K R A K Ó W .

K U K S A  P R A W N I C Z E
„ W  BitS 5S asŁ- ” - M u

Saybkio przygotowanie przez fachowe siły a) <lo egzaminów 
i rygor ozów prawniczych Uniwersytetu kra h owakiego i lwow­
skiego b) ogzammów adwokackich, sodziowskich i nofc.ryalnych, 

wojskowych i urzędników tonuje w zupoh
 not ci przygotowanie maya iduainc. be/, nolrzcby

pisemny opuszesaaia imeisea pobytu,
Lckcyc zbiorowe i indywidualne.

| Wypożyczanie skryptów, zkrutów i ust&w.H Informacye i prospektu nn żądanie.
(i Przygotowanie odpowiednio do Etttinrt politycrnygb.

BDIa Królewiaków zapoznanie drogą piaemne z ustawodaw-  ̂ stwem i admmistracŷ . g

IjSfOWS K U R S A 1
w szkole latftunkowoici piiitwowe] i Ulłeiyi

H EN B YK a  s u t t l i l s a
w Krakowie przy ul. Dtełlowskiej I. 68 

ro z p o c z y n a ją  s ię  d. 1 7  m a rca  b . r . 673 

P. T. Publiczności, zamieszkałej na prowincyi, 
udziela się również nauki listownej.

W p isy  p rz y jm u je  s ię  co d z ie n n ie  od 9 — 6  po poł.

Do w iadom ości 239 
Kupcom i K onsum entom !

: Gra -idziwą ped gwur.mcyą, 
crpentynowę pasię do oDutria

r.asę tlo podłóg w różnych 
blorach i wielkościach po- 

ioca po niskich cenach: Agen- 
; cya Handlowa M. Nurka, Kra­

ków, u i. Karmelicka 12, I p.

p o d  re d a k c y ą

V 0 C ?a v w a  6 r a b i a ń s k i e n c s
W  „ S a ty r z e '1 d ru k o w an e są  sta le : Fcrriek  so cy a - 
b k , P a n  W al a n t y ,  lis ty  S ta ń c z y k a  ihj „ S a ty ra * . 
A brum  S fin k e ie s , O śle k ło p o ty , P a n ie  i P a n o ­

w ie, P ism a ck i, z tek i M izantropa i inne. 

Pracuiuerata z przesyłką pocztową wynosi; 
Kwart K łB1—, półrocznie K 321—, rocznie

i

K 64'-—. Cena poieiyńcicjjo cgz. K V2H 
23 Rsdakryi i w pjs lró  Kraków, Gzysts f ;  |
Ogłoszenia do „8ATVRA" przyjmuje wyłącznie 

Kraków, Floryańska 20.Biuro og'oszei'1  „Lot"

m  p p f a
m  i a t e
te m Miitej,

m w .

SOU Kor. dam
za odnajęcie pokoju umeblowanego w śródm ieściu lub i 
w cobiiżu. ew entualnie z telefonem. Zgłoszenia pod „Po- ' 
kó j* cio Adminisfiileyi Gońca. 568

Pc tzukują 8at.“.ego pomieszkania ,
2—3 pokoje, z ogrodem, Łiisko stacyi kelejow ej, w 'k tó ­
rejkolw iek m iejscow ości, między Bierzanowem a Bo huią. 
Skromne umcr.lowanie jiożądane. Zgłoszenia z podaniem
.-t ny „K. 8 .“ Acltnlnistrae.) a  Gońca. ónt) (

ńupię maszyny U7j j
du worjy sodowej, w stanic dobrym, używaną lub nowa. !
Zełos/osiia Nowo-'Imiomsk, Krakowswa Nr. 7. A. Szewczyk

Nasienie tytoniu tureckiego
po o  K. — przepis na w'y/ób cukru tauio i sz;. bKO w do­
mu, wysyła za nadesłaniem 2 Kor. j'.  Km iecik, Zielo.-ki, 
Kraków. 674

poszukuje* 
na słał^ pusadę zdolnego, energicznego i pilnego

mytisty tanaczneco
w śred n im  w ie k u , o u d o w o d n ion e j w ie lo b ln ie j 
p ra k ty c e  w  zaw o d zie  ta r ta c z n y m , przy d o k ła d n e j 

z n a jo m o śc i m a sz y n  do o b ró b k i drzew a 
O fe rty  w raz z od p isam i św ia d e ctw  n a le ż y  p rz e sy ła ć  

w p ro st do Z arząd u  ta rta k u  w  P rz e m y ślu . 
P rz y  o so b is te n i p rz e d sta w ie n iu  s ię  k o sz ta  p o d tó ż y  

z w ra ca n e  n ie  b ęd ą . 640
-WTi T j y y ggrB i

t  zapuszczania 
i konserwowania miewa

tlo Idicza:.
Cżnl*a fEprEzeatacya ptzeiriyilg 

cii6!nicii!5-ict:iiiiczr.sns

653 trzecbpięirowa, w obrę 
j bie plan:, z oficyną do 
i sprzedania tylko Pola­
kowi. Gotówka potrzeb­
na około 800.000 Ko.. 
Zgłoszenia pisemne re- 
tlektantów poć „Kamie­
nica 800* przyjmuje biu- 

iia ro dzienników i ogłoszeń 
Maryaua Hupczyca Kra­
ków, Jagiellońska 7. 363

l i n a  i naprawy
ustań mąsktlh

i S t i ® ,  i i .  o d m  i. u .

w iiia!-:e\ii8, ul .

\wtrawce: W zaslęusiwie Spćłki Wypjwniszsj „Sclitar" Jerzy Konarski.

!\ipivcci'v l\ a u „Opieka". 
;)y..wizje tvs;i.lk:s jittwierzone 
r u rcLjty, s/yrif.c, si.rannis,
i po niskie., cenach. 670

o b e z n a n y  z w y ro b em  o a e h ó w k i i  ceg ły  p o trz e b n y  

od 1 k w ie tn ia  b . r. Z g ło sz en ia  z od p isam i św ia ­

d ectw  pod „ C e g la rz "  du A d m in istracy i „G ońca". 
----------- a r ------------

GĄSIORNICk
(p ra sa  do g ą s io ró w ) rę c z n a  p o trz e b n a . Z g łoszen ia  

pod „ G ą s io rn ic a *  do A d m in is tra cy i „ G o ń c a " .

Redaktor odnow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.


